
ROK XLV

Oplata pocztowa opłacona ryczałtem

W A R S Z A W A , 1 ST Y C Z N IA  1928 Nr. 1

P R Z E W O D N I K  G I M N A S T Y C Z N Y

P r e n u m e r o w a ć  
m o ż n a  

w  W a r s z a w i e ,  
S z o p e n a  3 lu b  N o ­
w y- Ś w ia t  40 n a  c z e ­
k i  P .K .O .  N r. 3852

o ra z  n a  p o c z c ie

P re n u m e ra ta  d la  
G n i a z d  w y  n o s i  

ro c z n ie  7.00.

© ROI
DWUTYGODNIK

mm zuipu TOWA R ZY S T W G i n n n S T Y C Z f l Y C H  „ S O K Ó Ł ” .

P R E N U M E R A T A  
O G Ó L N A  

Z  D O D A T K IE M
z l .  g r.

R o c z n ie  . . 7.00
P ó łro c z n ie  . 3 ,50
K w a r ta ln ie  . 2 .00
M ie sięczn ie  . 1.10
N u m e r p o jed . 0 .50

W y c h o d z i w  W a rsz a w ie , p rzy  w s p ó łp ra c y  k o m ite tu , s k ła d a ją c e g o  się  z  d ru h ó w : E . K u b a lsk ie g o , d - ra  A le k s a n d ra  M a ła c z y ń sk ie g o ,
in ż . M ik o ła ja  M a k sy s ia , H e n ry k a  N ie d ź w ie d z k ie g o , T a d e u s z a  P o w id z k ie g o , S t. R o w iń sk ie g o , inż. M ic h a ła  T e re c h a , A lo jz e g o

W a lle k a , d - ra  M a rja n a  W o la ń c z y k a , A n to n ie g o  W o lsk ie g o .

T R E ŚĆ  N U M E R U :  Przed z lo tem . —  S o k ó ł w p ra cy  lek k o a tle ty czn ej w  1927 r. — Z. P a ru s ze w sk i .  — G rażyna a P. Z.
L. A- — B itw a  pod  O liwą. — Ś m ia ły  żeglarz. — N ad używ anie  nazw y  O lim pjady. — N arciarstw o w śród  
gniazd sok olich . —  A d a m  K rz e p to w sk i .  —  T ydzień propagan dy trzeźw ośc i — D ział urzęd ow y. — 
Z ży cia  so k o ła . — K ronika.

PRZED ZLOTEM.
Stoim y u progu Nowego Roku. Za nami pozo­

sta ł już Rok Jubileuszow y. Sześćdziesiąt lat p racy  
Sokoła dla dobra Narodu już przeszło. Mimo trudno­
ści i walk, mimo różnych przeciw ności organizacja 
nasza p rze trw a ła  próbę czasu i w niosła dużo w arto ­
ści realnych do skarbca  sił narodow ych. O statnie 
lata  w ykazują wzm ożone tętno pracy, zw iększenie 
się dopływ u sił m łodych, opanow yw anie coraz no­
w ych  dziedzin naszego w ychow ania fizycznego 
przez Sokoła p rzy  rów noczesnem  pogłębianiu ideo- 
wem . Św iadom i jesteśm y tego, że założyciele So­
koła nie zam ierzali skupić pod hasłem  sokołem sa­
mych gim nastyków  tylko, że serdecznem  ich p ra ­
gnieniem było s tw orzyć  szkołę obyw atelską i naro­
dową. Ta św iadość zaw sze p rzyśw iecała  Sokołowi 
w e w szystk ich  jego poczynaniach, to  też potrafił on 
naw et w  najtrudniejszych dla siebie w arunkach  dać 
Polsce zdrow e społecznie i narodow o jednostki, w y ­
trw ałych , niezm ordow anych bojowników.

W ychow aw cze sw oje zadanie spełniał Sokół 
zaw sze z jednakow ą gorliw ością rozum iejąc, że jest 
to najw iększym  jego obowiązkiem , a dając swoim  
członkom  św iadom ość siły  i organizację w spólnych 
sił, w zbudzał zaufanie do siebie sam ych i do p rzy ­
szłości lepszej, o k tó rą  trzeba było w alczyć. W  w ol­
nej Ojczyźnie żaden z działów  pracy  sokolej nie zo­
stał zaniedbany. W sparci mocno na fundam entach 
naszej idei prow adziliśm y pracę nad w ychow aniem  
fizycznem  narodu. W  salach gim nastycznych, na 
boiskach sportow ych i lekkoatletycznych, na bież­

niach, p rzy  wiośle, na skoczniach narciarskich z ka­
rabinem  lub szablą w  dłoni pracow ał Sokół nad zdo­
byciem  jaknajw iększej spraw ności mięśni i nerw ów , 
aby móc w  każdej potrzebie służyć Ojczyźnie. To 
też  w  roku jubileuszu Sokoła M acierzy mogliśmy 
z podniesioną głow ą spojrzeć w  oczy przeszłości 
nie w stydząc  się, że zm arnow aliśm y przekazane 
nam dziedzictwo. To jednak w ysta rczyć  nam nie 
może i nie powinno. Naszym  obowiązkiem  jest 
zaw sze i na każdem  polu dążyć w w yż. Nie m oże­
m y zatrzym ać się ani na chw ilę w  rozwoju, rów na­
łoby się to bowiem cofnięciu w stecz. M usimy więc 
pracow ać nad pogłębianiem  naszej idei, nad rozsze­
rzeniem  się jej w śród  najszerszych sfer społeczeń­
stw a, nad w zrostem  naszej organizacji oraz nad co­
raz w iększą spraw nością w  każdej z poszczegól­
nych dziedzin w ychow ania fizycznego. Tem bardziej 
w ytężona musi być nasza praca, że w kró tce zdać 
będziem y musieli przed ogółem egzamin z tego co 
i jak czynim y. Tym  egzam inem  widom ym  dla 
w szystkich , gdzie każdy będzie mógł nas należycie 
ocenić będzie Zlot Zw iązkow y w  Poznaniu w  1929 r.

Na Zlocie tym  m usim y zadem onstrow ać naszą 
spraw ność fizyczną i karność. M usimy pokazać 
Polsce i obcym  czem  jesteśm y. Rok bieżący staje 
się w ięc dla nas rokiem  w zm ożonych w ysiłków , 
planow ych przygotow ań i wspólnej, zgodnej pracy. 
Dlatego też uw ażam y za niebędne pow tórzyć 
u w stępu do tego  roku w ezw anie Naczelnika Zw iąz­
ku druha Fazanow icza:



„Gotujcie się na Zlot Zw iązkow y! Niech się za­
pełnią sale i boiska ćw iczącym i, i to nietylko m ło­
dymi, lecz także starszym i druham i! Niech w szy st­
kie zebrania nasze odbyw ają się pod znakiem  nie­
dalekiego Zlotu, podkreślając jego wielkie znacze­
nie! Niech dzisiaj już zarządy  Gniazd pom yślą
0 tw orzeniu funduszów zlotow ych dla w yjeżdżają­
cych na Zlot druhów  niezam ożnych! Jednem  sło­
wem , niech każdy  spełni swój obow iązek sokoli su­
miennie, z ochotą i gorącem  um iłowaniem  sp raw y
1 wielkiej idei, której służy, a zlot zw iązkow y bę­

dzie tem, czem  być ma i być musi, będzie nietylko 
wielkim zjazdem  św iatow ym , lecz p rzedew szyst- 
kem imponującym  pokazem  przed całą Polską i za­
granicą naszej w ew nętrznej rzeczyw istej siły d tę­
żyzny organizacyjnej, zaw sze czynnej w  służbie dla 
zdrow ia duchowego i fizycznego społeczeństw a 
i zaw sze gotowej do obrony granic odzyskanej 
przed 10 laty  niepodległości Po lsk i'1.

Gotujm y się na Zlot Zw iązkow y. To nasze hasło 
na rok nowej pracy.

SOKÓŁ W PRACY LEKKOATLETYCZNEJ W 1927 R.

Omówienie swoje rozpocznę od dołu, t. j. od 
sukcesów  na terenie O kręgow ych Zw iązków, na­
stępnie Zw iązku C entralnego i w reszcie  na terenie 
m iędzynarodow ym .

Zacznę od Okręgu stołecznego, t. j. W arszaw ­
skiego O kręgow ego Zw iązku Lekkoatletycznego 
(W. O. Z. L. A. — W iejska 11 m. 16 — W arszaw a). 
O kręg ten jednoczy najw iększą ilość klubów (na 
sam ym  terenie W arszaw y  24 kluby w  tem  — 
3 Gniazda Sokole), jest zarazem  najsilniejszym  okrę­
giem w  Polsce, lu ta j  przecież istnieją i działają 
takie kluby jak A. Z. S. — W arszaw a, K. S. „P o­
lonia", K. S. „W arszaw ianka" i inne, to też konku­
row ać z „ex tra  klasą", jaka w  tych klubach się 
znajduje, narazie jest niemożliwe. Istniejące kluby 
są tu podzielone na klasy A, B i C. Z tych trzech 
Gniazd, k tóre na terenie W arszaw y  należą do W.O. 
Z.L.A. dwa, t. j. Gniazdo 1 im. gen. H. D ąbrow skie­
go i Gniazdo V im. „G rażyny" — należą do kla­
sy  A i posiadają sekcje kobiece tylko („G rażyna"— 
Gniazdo w yłącznie kobiece, Gniazdo I — m ieszane). 
Pozostałe  zaś Gniazdo IV im. „C zw artaków " — po­
siada tylko sekcję lekkoatletyczną m ęską i należy 
do klasy C. W obec konkurencji w ym ienionych 
w yżej klubów, w szystk ie  inne na zaw odach o Mi­
strzostw o Okręgu nie mogą zająć żadnego miejsca, 
to też słusznie zupełnie W . O. Z. L. A. u rządza Mi­
s trzostw a  O kręgow e dla klubów klasy B i C. Tu­
taj dopiero spotyka się kilkanaście klubów B i C 
klasy i w alczy  o p ierw szeństw o. P ie rw sze  w y s tą ­
pienie Gniazda lV-go do tych zaw odów  przyniosło 
sukces niem ały: 11 miejsce drużynow e z 18 pkt. za 
A m atorskim  K. S. 26. z 18 pkt., lecz w iększą ilością 
m iejsc 1-ych. T rzeba dodać, że „C zw artacy" byli 
osłabieni brakiem  kilku druhów, odbyw ających 
obecnie służbę w ojskow ą. Oto w yniki druhów  
z „IV‘‘-ki w  tych  zaw odach: 400 m.—lim. Rosz- 
ko 57.2"; 110 m. przez płotki — II m. Ziembiń­
ski 19.2"; 4x100 m. —• U m. „Sokół IV" oficjalna na­
zw a w  W.O.Z.L.A.) —  49.0". W  dal — I m. Ziem­
biński 5.82 m„ w  w y ż  — III m. S urała  —  1,55 m. 
(I i 11 m. — w ynik  ten sam). T rzeba tu zaznaczyć, 
że na zaw odach w ew nętrznych  7-lu druhów  
z „lV “-ki skoczyło 1.50 m. —: piękny poziom! Ku­
l a —  II m. M izerski 10.82 m. i III in. Surała  10.58 m.; 
dysk—I m. Sura ła  — 32.10 m.

Następnie w obec tego, że zaw odnicy klubów 
innych byli zajęci innemi spraw am i, Pięciobój o Mi­
strzostw o Okręgu został rozegrany  bez udziału mi­
strza  Pplski — Cejzika („Polonia") i D obrow ol­
skiego (A.Z.S.), w ice-m istrza i przyniósł 11 miejsce 
z 2207,67 punktam i druhow i Surale za p. M eyro

(z K. S. „Polonia"). W yniki by ły  średnie, oto w y ­
niki druha S u ra ły : w  dal — 5.26 m.; oszczep — 
35.90 m.; 200 m.—26.7"! dysk—32.30 m. i 1500 m.— 
5:20.0". W yniki zatem  druhów  z W arszaw y  nie 
są w ygórow ane, lecz i nie są złe i zw ażyw szy  nad­
zw yczaj silną konkurencję klubową, w ykazują, że 
„C zw artacy", nie bojąc się „lania" od innych, p ra ­
cują w y trw ale , propagując w  Gniazdach W arszaw ­
skich lekkoatletykę.

T eraz z kolei przejdziem y do Łódzkiego O krę­
gowego Zw iązku Lekkoatletycznego (Ł.O.Z.L.A.— 
P io trkow ska 108 — Łódź). Tutaj pierw sze sk rzyp­
ce w  O kręgu dzierżą Sokoli, a przedew szystkiem  
t. zw. K.S.M.S. — P io trków , t. j. Koło Sportow e 
M łodzieży Sokolej w  P io trkow ie Trybunalskim  — 
m istrz Okręgu Łódzkiego.

Dzięki pracy  druha Jana K ałuży (obecnie stu ­
diuje w  Państw . Instytucie W ych. Fiz. w  W arsza ­
wie) Koło już po raz drugi z kolei odnosi w alne 
zw ycięstw o na M istrzostw ach O kręgu Łódzkiego, 
sumując po raz  drugi więcej punktów  niż w szy st­
kie pozostałe kluby razem  w zięte i blisko 4 razy  
w ięcej niż następny z kolei klub! Oto ilość punk­
tów  i m iejsca drużynow e: I m. Koło S. M Sokolej -  
P io trków  Trybunalski — 56 pkt.; II m. Łódzki 
Klub Sportow y — 15 pkt.; Ill m. T. G. „Sokół" — 
Pabjanice — 11 pkt.; IV m. K. S. „K ruschender"— 
Pabjanice — 9 pkt.; V m. Flare. K. S. — Łódź — 
7 pkt. i VI m. T. G. „Sokół"—Kalisz — 4 pkt. (jest 
to najm łodsze Gniazdo w  pracy  lekkoatletycznej 
zw iązkow ej — w spółtw órca Kaliskiego Podkręgu 
L ekkoatletycznego). Razem  Gniazda Sokole mają 
punktów  71, podczas gdy resz ta  klubów 31 pkt. 
Tak pracują druhowie w  Łódzkim Okręgu. T ru ­
dno jest podaw ać wyniki, gdyż m usiałbym  całe 
spraw ozdanie z M istrzostw  O.Z.L.A tutaj w ypisać. 
C iekaw ych odsyłam  do „Przeglądu Sportow ego" 
lub „Stadjonu" z połow y czerw ca.

W  pięcioboju o M istrzostw o L.O.Z.L.A. zajm ują 
I m. dli. Kluźniak — 2719.290 pkt. i II m. dh. Ma- 
szew ski — 2527.975 pkt., obaj z Koła M łodzieży 
Sokolej z P io trkow a.

Na terenie Kalisza bezkonkurencyjne jest Gnia­
zdo Kalisz, w  Pabianicach przoduje tam tejsze Gnia­
zdo. W  samej Łodzi jeszcze nie w idać konkret­
nych w yników  pracy, choć ta  istnieje.

Bliżej wyniki, pracę i wolę. poszczególnych 
Gniazd omówię w  innym artykule, teraz  s tw ie r­
dzam, że na terenie Łódzkiego O kręgu sp raw y  
stoją dobrze, przejdziem y do następnego Okręgu.

W  Poznańskim  O kręgow ym  Zw iązku Lekkoa­
tletycznym  w  tam tejszem  Gnieździe P.O.Z.L.A. —



(Poznań — ul. Sew . M ielżyńskiego 23.111 A. R ysz- 
czyński), po przejściu kilku druhów  do K.S. „W ar­
ta" (przeciągnięci nam ow ą), pracę rozpoczęto znów 
na nowo. Narazie Gniazdo to nie odgryw a w  m ęs­
kiej lekkoatletyce praw ie żadnej roli, rozporządza­
jąc przew ażnie długodystansow cam i, z k tórych  w y ­
różniają się druhow ie Klem i M iałkas. Z sukce­
sów  odniesionych przez tam tejsze Gniazdo należy

w ym ienić II m. drużynow e (4 zaw odników  dru­
żyna) w  biegu na przełaj, organizow anym  przez 
A.Z.S. — Poznań. R eszta Gniazd na całym  obsza­
rze W ielkopolski nie należy do Zw iązku Lekkoatle­
tycznego. C zem u? Głos oddaję Gniazdom W iel­
kopolskim.

Z. PARUSZEWSKI.
(C. d. maisit.).

GRAŻYNA a P. Z. L. A.
W  Nr. 15 — 16 Przew odnika z dn. 15 siierpinia 

r. z. zam ieściliśm y szczegółow o spraw ę zatargu 
pom iędzy Gniazdem „G rażyna" przeciw ko Zarządo­
wi Polskiego Zw iązku Lekko-A tletycznego. Na sku­
tek w ystąp ien ia  P rzew odnic tw a Zw iązku naszego 
Zarząd Zw iązku Zw iązków  polecił zbadanie sp ra ­
w y  komisji, złożonej z pp. Lotha, M achow icza i Dr. 
O rłow icza, k tó ra  to Komisja złożyła tem uż Z arzą­
dowi w  dn. 26 listopada sw oją opinję, k tó rą  tu 
w  całości p rzy taczam y: Dr- O rłow icz odczytał pi­
smo Komisji T rzech złożonej z p.: Lotha, M achow i­
cza i O rłow icza dla zbadania zarzutów , podniesio­
nych przez Przew odnictw o P. Z. T. G. „Spkół" 
przeciw ko P. Z. L. A. w  liście z dnia 26 w rześnia  
r. z., w  szczególności, że tenże m iesza się w  jego 
w ew nętrzne spraw y, obniża au to ry tet w ładz Soko­
ła i rozluźnia dyscyplinę w ew nątrz  Sokoła. Komisja 
ta rozpa trzyw szy  spraw ę na trzech posiedzeniach 
doszła do następujących konkluzji:

a) Pow ód zaw ieszenia trzech  zaw odniczek 
G rażyny przez G rażynę nie dotyczył sp raw  lekko­
atletycznych, i nie w ym agał z tego powodu ingeren­
cji P . Z- L. A. Zawieszone w  praw ach  członkow skich 
zaw odniczki G rażyny  m ogły się od decyzji co do 
ich zaw ieszenia odw ołać się do W alnego Zgrom a­
dzenia G rażyny, względnie do nadrzędnych " w ładz 
Sokolich, a nie do w ładz lekkoatletycznych, z tego 
względu, że przewinienie, za k tóre zostały  zaw ie­
szone nie m iały z lekką a tle tyką  nic wspólnego, tem - 
bardziej, że w  chwili p ro testu  nie były  zgłoszone 
w  P . Z. L. A. jako zawodniczki.

b) Zaw ieszenie zaw odniczek G rażyny  przez 
w ładze P. Z. T. G. „Sokół" na okres 15 tygodni jest 
zgodne ze statu tem  Sokoła* a tern sam em  zarzut 
P . Z. L. A-, że zarządzenie to  było sprzeczne ze s ta ­
tutem, upada.

c) P . Z. L. A. o trzym aw szy  zgłoszenia za­
w ieszonych zaw odniczek przez G rażynę w  dniu 11 
czerw ca m ógł w iedząc o tern, że zaw odniczki te 
w ystąp iły  z G rażyny przed trzem a tygodniami, nie 
p rzyjąć zgłoszenia tego do wiadomości* a tern sa ­
mem umożliwić im zgłoszenie przez jakikolw iek 
inny klub. W obec tego było  zbyteczne anulowanie 
uchw ały  Zarządu G rażyny i w ładz Sokolich i po­
w odow anie za targów  z Sokołem z powodu m iesza­
nia się P. Z. L. A rw  w ew nętrzne sp raw y  Sokoła-

d) Zarząd P. Z. L. A. w e wspom nianym  liście 
z dnia 9 lipca r. z. L. 895 do zarządu  G rażyny  po­
wołuje sie na to, że Zarząd P. Z. L- A. ma obow ią­
zek dbać jo to, aby dla porządku publiczno-sporto- 
w ego w  tow arzystw ach  należących do P. Z L A 
nie mogło się dziać nic sprzecznego z deklaracjam i 
przez te to w arzy s tw a  p rzy  w stępow aniu do PZLA 
składanym i.

Rozpatrując jednakże postępow anie Zarządu 
P. Z. L. A- w  danej spraw ie należy stw ierdzić, że 
postępow anie tego rodzaju nie tylko nie przyczynia

się do wzm ocnienia dyscypliny sportow ej, lecz dy­
scypliną tę rozluźnia.

e) P. Z. L. A., znosząc dyskwalifikację zaw odni­
czek G rażyny, przekroczył granicę swej kom peten­
cji, gdyż zw iązki państw ow e rządzą tylko swoim  
działem  sportu i mogą ingerow ać w  w ew nętrz ­
ne sp raw y  klubów tylko o tyle, o ile dotyczy to w y ­
konyw ania ich działu sportu, nie mogą zaś i nie po­
w inny m ieszać się w  w ew nętrzne sp raw y  klubów, 
nie zw iązane z ich działem  sportu

Dla w yjaśnienia zaznacza się, że w  punkcie 
3-im norm  organizacyjnych życia sportow ego (Ro­
cznik Sportow y str. 28) pom ieszczono następujące 
postanow ienie:

„Związki sportow e, państw ow e w ym agają od 
sw ych członków  stosow ania się do sta tu tów  zw iąz­
ków, oraz w łasnych  regulam inów  i ogólnych za- 
lządzeń  w  zakresie sportów , k tóre reprezentują. 
Pozatem  w kraczanie zw iązków  w  życie w ew nętrzne 
klubów i zrzeszeń nie może mieć charak teru  rozka­
zodaw czego".

f) Komisja badała kw estję lojalności w z g lę d ­
nie nielojalności przystąpienia zaw ieszonych za­
w odniczek G rażyny do Sekcji lekkoatletycznej 
WKS- „Legja" w  św ietle regulam inu P. Z. L. A., do­
szła jednakże do przekonania, że w  spraw ach tych, 
jako czysto w ew nętrznych  i technicznych, najw yż­
szą instancją może być jedynie W alne Zgrom adze­
nie P . Z. L. A.

W  konsekw necji zaproponow ała Komisja p rzy ­
jęcia następujących w niosków :

a) W  zw iązku z zatargiem  P. Z. L. A. z Soko­
łem na tle trzech zaw odniczek zaw ieszonych przez 
gniazdo „G rażyna" i przejściem  ich do W KS. „Le- 
TD » Zarząd Z. Z. uw aża za w skazane przypom ­
nienie, aby zw iązki państw ow e w  m yśl postano­
wień punktu 3) norm organizacyjnych życia sporto­
w ego nie w kracza ły  w  w ew nętrzne sp raw y  klu- 
bo\v, ale ograniczały  się do ingerencji w  spraw ach 
zw iązanych z w ykonyw aniem  kierow anego przez 
się działu sportu.

u  -7 b| aV spra)vie legalności w św ietle regulaminu 
. Z- L. A., względnie nielegalności przyjęcia trzech  

byłych zaw odniczek G rażyny do WKS. „Legja" 
Zarząd Z. Z. nie w ypow iada sw ej opinji, uw ażając 
ze najw yższą dla tej sp raw y  instancją jest W alne 
Zgrom adzenie P. Z. L. A.

c) Zarząd Z. Z. konstatuje, że zaw ieszenie za­
wodniczek G rażyny przez w ładze P. T. G. „Sokół" 
na okres 15 tygodni jest zgodne ze statu tem  Sokoła 
a tem sam em  zarzut P- Z. L. A„ że zarządzenie to 
było sprzeczne ze statutem , a tem  sam em  niew ażne 
upada. ’

d) M ieszanie się polskich zw iązków  sporto­
wych w  sp raw y  w ew nętrzne innych organizacji 
jest niepożądane, i nie ty lko nie przyczyn ia  się do 
w zm ocnienia dyscypliny sportow ej, ale dyscyplinę



tę rozluźn ia, w o b ec  cz eg o  w y s tąp ień  teg o  rodzaju  
na leży  unikać.

Z arząd  Z w iązk u  Z w iązków  po k ró tk ie j dyskusji 
uchw ali! jednog łośn ie p. d. w niosku  Komisji zaś

w iększością  g łosów  p. a ii b. tegoż w niosku . C o do 
1). c Z arząd  w s trz y m a ł się z u ch w a łą  do czasu  w y ­
pow iedzen ia  się w  tej sp raw ie  W alnego  Z g ro m ad ze­
nia P . Z. L. A.

BITW A P O D  OLIWĄ.
D okończenie.

O prócz s ie rż a n ta  ii w spom nianego  ch łopaka, 
w y b u ch  p ro ch ó w  zask o czy ł na szw edzk im  p o k ła ­
dzie jeszcze  23 polskich  żo łn ierzy , k tó rz y  w a lcząc  
zaw zięc ie , nie zdąży li już ujść. T rzech  z nich, c ięż­
ko  ran n y ch , w y ra to w a n o  następn ie  z m orza, re sz ­
ta  zg inęła . N adto  zaś 10-ciu jeszcze  innych  poległo 
p rzed tem  w  w a lc e  na  s ta tk u . Ilu S zw ed ó w  u śm ier­
cił w y b u ch , nie zdo łano  s tw ie rd z ić . T y lko  14-stu 
z nich w y d o b y to  z w o d y  le szc ze  ży w y ch .

O k rę t polski sam  w  n iem ałym  zn a laz ł się n ie­
b ezp ieczeń stw ie . Dzięki tem u  atoli, że zdołano  n ie­
co  odbić od „S ło ń c a 11, „k tó re  w  południe za jść m ia­
ło 11, jak  ża rto b liw ie  później m aw iano  w  G dańsku, 
nie poniósł w ięk sze j szkody .

K atastro fa , na k tó rą  z p rze rażen iem  i podzi­
w em  p a trzan o , zak o ń czy ła  z w y c ię sk ą  b itw ę. T rw a ­
ła  ona oko ło  dw óch godziin. B y ły  chw ile, p isze 
św iad ek  naoczny , że ziem ia trz ę s ła  się od w ielk ie­
go dział s trze lan ia . S am y ch  w y s trz a łó w  d zia ło ­
w y c h  naliczono  w  ty m  czasie  w  tw ie rd z y  L ata rn i 
p rzesz ło  350. Z w y b rz e ż y  p a trz a n o  z n iepokojem  
na n iezw y k łe  w idow isko . P o ło w a  polsk ich  o k rę tó w  
nie b ra ła  b ezp o śred n ieg o  udziału  w  bitwiie, c z ek a ­
jąc  w  odw odzie  lub o g ran icza jąc  się na  strze lan iu . 
P o zo s ta łe  o k rę ty  szw ed zk ie  nie p ró b o w a ły  d a lsze ­
go szczęśc ia , lecz  zn ik ły  z h o ry zo n tu  i u sz ły  do 
P iła w y .

Z „g o rące j kąp ie li11 flo ta po lska w y sz ła  z w y ­
cięsko. Z w y c ię s tw o  okupiono w p ra w d z ie  drogo, bo

s tra tą  adm ira ła , kap itana , 23 m a ry n a rz y  i żo łn ierzy  
i w ielu  ran n y ch , ale odniesiono je nad  n iep rzy jac ie ­
lem, k tó ry  do tąd  uchodził za  n iezw y ciężo n eg o  na 
m orzu. Z d oby to  p iękny  o k rę t adm ira lsk i, z calem  
uzbro jen iem , z 38 działam i, z kasą , p o ch o d zącą  z ceł 
i z w ażnem i pap ieram i. W zię to  dw óch  kap itanów , 
dw óch  po ruczn ików , p a s to ra  i 66 zd ro w y ch  jeńców , 
nie licząc ran n y ch , a nad to  dw ie b an d e ry  i kilka 
cho rągw i.

Z trium fem  w ra c a ła  flota po lska do sw ojej 
p rzy s tan i. O bjaw om  rad o śc i nie by ło  końca. Dziwili 
się zw y c ięs tw u  G dańszczan ie , lecz ró w n ież  s ta ra li 
się p rześc ig ać  w  ob jaw ach  radości.

P o g rze b  ad m ira ła  D ickm ana i k ap itan a  S to r- 
cha odby ł się z w ie lk ą  u ro czy sto śc ią . O bok za łóg  
w szy s tk ich  o k rę tó w  w zię ło  w  nim udział c a łe  m ia­
sto . P rze d  trum nam i, k tó re  pochow ano  w  kościele  
P a n n y  M arji, niesiono zd o b y te  b an d e ry  ii ch o rąg ­
wie, a  za niem i p o stęp o w a ło  33 p a ry  jeńców  sz w e ­
dzkich  ze zw iązan em i rękam i.

W iadom ość o m orsk iem  zw y c ię s tw ie  k ró le w ­
skiej flo ty  szczegó ln ie jszą  rad o ść  sp ra w iła  Z ygm un­
towi, III. D zieło  jego zab ieg ó w  nie zaw iod ło  p o k ła ­
dan y ch  nadziei. T o  te ż  z w ie lk ą  ży cz liw o śc ią  p rz y ­
jął k o m isarza  o k rę to w eg o  W olfa O elsnitza, k tó ry  
specja ln ie  p rz y b y ł do W a rsz a w y , a b y  z ło ży ć  k ró ­
low i szczeg ó ło w e sp raw o zd an ie  i w rę c z y ć  m u obie 
szw ed zk ie  b a n d e ry  i adm ira lsk i m iecz S triensk jó lda .

ŚMIAŁY Z E G LARZ.

W ielu n aszy ch  d ru h ó w  n ie ty lk o  in te resu je  się 
w io ś la rs tw e m  i żeg la rs tw em , ale u p ra w ia  te  sp o r­
ty . P rz y p u sz c z a m y  w ięc , że  za in te resu ją  się po ­
d ró żą  k ap itan a  m ary n a rk i handlow ej, K onrada P ró ­
szy ń sk ieg o , na m aleńkiej, 7 m e tró w  żagli m ierzące j, 
p łaskodennej, d ługości cz te rec h  m e tró w  „V edze", 
z W a rs z a w y  p rz ez  G dańsk  do w y sep k i R uden  koło 
Rugjii na m orzu  B a łty ck iem . O pis tej p o d ró ży  po ­
d a jem y  w  s tre sz cze n iu  na  p o d staw ie  a r ty k u łu  
w  „S p o rc ie  W o d n y m 11.

W a rsz a w ę  opuścił kp t. P ró szy ń sk i 27 lipca 
1927 roku . W sk u tek  b rak u  w ia tru  i d ługich posto ­
jów  podróż sz ła  w olno. „V eg a“ sp ły w a ła  spokojnie 
w  dół z szy b k o śc ią  śred n ią  4 km. na  godzinę. P o  
13 dniach d ro g i —  dnia 9 s ie rp n ia  o  godz. 2 w  nocy  
s ta n ę ła  „V eg a“ u w ró t B a łty k u . T ego  jeszcze  dnia 
k o rz y s ta ją c  z pom yślnego  w ia tru  SO , p rzechodzi ona 
m olo w  N e u fah rw asse r i po 3 godzinach  ja zd y  p rz y ­
b y w a  do G dyni. N astępne 3 dni dzielny  żeg la rz  
p rzezn acza  na w y p ró b o w an ie  sw ej łodzi do p o d ró ­
ży  m orsk iej. P o d ró ż  G dyn ia  -—- P u ck  —  S w a rz e ­
w o  —- J a s ta rn ia  —  G dynia  —  około  66 km . w y k a ­
zuje, że łódź m im o p łask ieg o  dna i dość n iezgrabnej 
b u d o w y  trz y m a  się na fali zupełn ie  dobrze . G orzej 
je s t ze sp ra w ą  lądow an ia , g d y ż  c iężk ą  łódź na 
b rzeg  m ożna w y c iąg n ąć  ty lk o  k o ło w ro tem  ry b a c ­
kim , co zm usza do jazd y  od p o rtu  do p o rtu  zdała  
od b rzeg ó w . 22 sie rpn ia  „V eg a“ w y ru sz a  z G dyni 
na pełne  m orze. W ia tr  SW . dość silny. P o  n ie­

sp e łn a  3 godz. jeźdz ie na Hel znów  p aro d n io w y  
postój. 29 sie rpn ia  „V eg a“ opuszcza Hel, b io rąc  k u rs  
na  N W „ a  następn ie  W . 30 sie rpn ia  w chodzi łódź 
w  u jście rzeczk i P ia śn icy , tu ż  p rzed  g ran icą  pol­
sko-n iem iecką. P o c z ą w sz y  od K arw i w ia try  SO . 
i S. uc ich ły  tak , że łódź p o su w a się dzięki w io s ło ­
w an iu  jednem  w iosłem . R zeczk a  R iaśnica, w y p ły ­
w a ją c a  z jez io ra  Ż arnow ieck iego , tw o rz y  p rz y  uj­
ściu p ły tk ą  m ieliznę u jśc iow ą. M im o pom yślnego  
w ia tru  —  NNO, „V eg a“ n astęp n e  d w a  dni m usiała 
spędzić bezczynnie . F ale, ro zb ija jące  się o m ieli­
znę, nie p o zw a la ły  w y p ro w ad z ić  łodzi na pełne m o­
rze. W reszc ie  2 sie rpn ia  w ia tr  sk rę c a  ku w sch o ­
dow i „V ega“ w y d o s ta je  się z zam knięcia  i z ro z ­
piętemu żaglam i p łynie w  d alszą  d rogę. T rz e b a  się 
sp ieszyć . „V eg a“ idzie, sk acząc  na  falach, m ija la ­
ta rn ie  m orsk ie  S tilo  i Szolpin  po ca łonocnej p o d ró ­
ży  w chodzi do p o rtu  U jścia (S tiplm iinde), m a jąc  za 
sobą od G dyni 90 mil m o rsk ich  czy li 167 kim.

T u p ie rw sza  n ap raw a . W  d rodze o d e rw a ła  siię 
i zg inęła  śruba , p o d trzy m u jąca  p rę t, doko ła  k tó reg o  
o b ra ca  się s te r . Z pom ocą p rzew o źn ik a  p o rto w eg o  
s te r  zo sta je  o sad zo n y  na now o i 4 sierpn ia  z w ia ­
trem  SO  w y ru sz a  „V ega“ z po rtu . P o  16 godzin­
nej jeźdz ie  —  K ołobrzeg  (dalsze 53 —  98 km .), k ro t­
ki 3 godziny  sen  i zn ó w  dalej. W ia tr  w schodni — O, 
stopn iow o zaczy n a  sk rę cać  ku pó łnocy  na NO 
i w zm ag a  się. Kpt. P ró szy ń sk i, nie chcąc m ieć 
bocznej fali1, k o rz y s ta  z w ia tru , b y  w y jść  jaknaj-
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dalej na pełne m orze, aby później po w zięciu k u r­
su na Świnoujście (Swinemiinde), żeglow ać na peł- 
nem wiietrze. G rzyw iaste fale zasłaniają ląd. 
W reszcie ukazuje się nad w idnokręgiem  latarnia 
G rosshorst a w kró tce w ejście do D ziwna (Dieve- 
now). Tu wchodzli „V ega“ do odnogi, łączącej W iel­
ki Zalew  z morzeni.

W ejście do odnogi było dość trudne. Załam u­
jąca się p rzy  brzegu fala postaw iła łódź w  poprzek 
i silnie pochyliła ją, p rzerzucając żagiel. Skończyło 
się jednak szczęśliw ie, łódź w yprostow ała  się 
w ziąw szy  nieco w ody i w eszła m iędzy mola wej 
ściowe. P rzeb y ta  odległość w zrosła  o nowe 57 km., 
w ynosząc w  sumie 322 km. pełnem morzem.

6 w rześnia, korzystając  z wschodnich w iatrów , 
„V ega“ posuw a się cieśniną. Mija starosłow iański 
Wolin, wchodzi do Zalewu Szczecińskiego, a po 
całonocnej podróży do odnogi P iany  (Peene). S ta­
nowi ona zachodni przepływ , łączący  Zalew  Szcze­
ciński z m orzem. Jazda cieśniną dość m arudna 
w skutek  licznych zakrętów  i słabego w iatru, w resz ­
cie kończy się. „Vega“ dociera do ujścia nad P ia ­
ną (Peenem uude) po 30 godzinnej jeździe. Nowe 
68 — czyli 126 km. Do Stralsundu pozostaw ało 
22 — (41 km.). Jednak m apa kpt. P rószyńskiego 
na odcinku m iędzy w yspam i U rżną (Usedotn) i Ru- 
gją posiadała puste białe miejsce z odsyłaczem  do 
m apy szczegółow ej. Nadom iar złego pomyślne 
w schodnie w ia try  skończyły  się. B arom etr spa­
dał. Zaczęły się w ia try  z kierunków  zachodnich. 
T rzeba było dać za w y g ran ą : kpt. P rószyński ro z ­
pina namiot, gotuje obiad i w ieczerzę i zasypia.

N astępnego dnia 8 w rześnia w ia tr W  i W SW , 
pochmurno. Jak  jednak nie ujrzeć Rugji, owianej 
tylu legendami. Ku w ieczorow i w ia tr dość słaby  
skręca  ku południowi, jakby zachęcał. Jednak już 
po zachodzie zryw a się silny w icher zachodni, na 
horyzoncie ukazuje się w ielka czarna chm ura: 
T rzeba uciekać. „Vega“ zaw ija do m aleńkiego por­
tu dla pilotów na w ysepce Ruden.

10 w rześnia „V ega“ rusza z pow rotem , kierując 
się do Świnoujścia. Po przybyciu 25‘ (46 km.) 
staje w  m ałym  porcie Osternothafem , przy  ujściu 
„rzek i“, a w łaściw ie p rzypływ u Świni. P o  przejściu 
kanału  w ychodzi „Vega“ pow tórnie na zalew  Szcze­
ciński i tu następuje pow ażniejsza aw arja. Łamie 
się m aszt, tuż nad pokładem. N apraw ić na pocze­
kaniu nie sposób. Dolna część m asztu zaklinow ała 
się i nie daje się w yciągnąć. Niema co, trzeba je­

chać na wiosła. Miecz zostaje w yciągnięty . M aszt 
odrąbany do resz ty  i w ciągnięty  w raz  z przem o- 
czotiemi żaglami do łodzi. Kpt. P rószyński opasuje 
się pasem  korkow ym  i zaczyna w iosłow ać, k ieru­
jąc łódź ku małej w ysepce Leitholm w  delcie Odry. 
N iestety. W ia tr znosi łódź z kursu ku dalekiemu 
południowo-wschodniem u brzegow i zalewu. Tam 
czeka ją koniec. G rzyw iaste  fale rozbiją ja o brzeg. 
Do Leitholmu pozostaje 6‘ (11 km.). T rzeba nam 
uciec. T rzeba jakoś żeglow ać. N apraw iać m asztu 
nie było czasu. Kpt. P rószyński robi p row izorycz­
ny m aszt ze złam anego w iosła, opierając je 
o skrzynkę m ieczową, przyw iązując fok-fałem do 
dulek, do w ierzchołka uwiązuje róg foka i p rzy  po­
m ocy takiego żagla lm  . kw . ciągle wiosłując, posu­
w a się ku ujściu Odry. Po drodze napotkany ho­
lownik „Theseus“, idący z liehtugą „Altond11 do 
Szczecina zbacza ku sam otnem u żeglarzow i ofiaro­
w ując pomoc. Kpt. P rószyński rzucił linę na pokład 
lichtugi. K orzystając z pom ocy holownika w y ­
czerpuje tym czasem  w odę z łodzi, lecz trw ało  to 
krótko. Lina pęka. „V ega“ zostaje znów sama.
0  10 w ieczorem  w reszcie  Ziiegenort, — m ały port 
u ujścia Odry. W  łodzi w szystko  przem oczone. 
Nie sposób nocow ać w  łodzi. P o  raz  p ierw szy  w ięc 
od w yjazdu z W arszaw y  kpt. P rószyński idzie spać 
do hotelu.

14 w rzesień. D eszcz leje jak z cebra. Kapitan 
napraw ia łódź. M aszt skrócny o pół m etra, bom 
idzie tuż nad pokładem. Foka użyć nie m ożna — 
za nisko. Mimo deszczu i m gły, dzielny żeglarz ru ­
sza ku Szczecinowi. N iestety, labirynt kanałów
1 szuw arów , w śród  ciemnej nocy nie pozw ala zna­
leźć drogi. T rzeba stanąć na nocleg.

15 w rześnia staje „V ega“ w  Szczecinie p rzy  
bulw arze, pod m ostem  Baum brucke. W reszcie 
24 w rześnia ładują „Vegę“ na pokład parow ca 
„Siegm und11, idącego po tow ar do Gdańska.

26 w rześn ia  kpt. P rószyński znalazł się znów 
w  Gdańsku. W  Gdańsku „V ega“ dostaje now y 
m aszt.

10 października w yrusza  „Vega“ m artw ą W i­
słą z G dańska do szluzy Einlage i dalej częściow o 
holowana, częściow o żeglując, dociera 26 paździer­
nika do przystan i K. W . W . w  W arszaw ie.

Naogół kpt. P rószyński przepłynął na „Vedze“ 
zgórą 1 i pół ty siąca  kilom etrów, nie licząc w  to 
drogi pow rotnej ze Szczecina do Gdańska, odbytej 
na pokładzie parow ca.

NADUŻYWANIE NAZWY OLIMPJADY.
Ktokolwiek choćby pobieżnie interesow ał się 

życiem  sportow em  — tem u bezw ątpienia rzuciło się 
w  oczy, że w y ra z  „olim pjada11 i „olimpijski11 jest 
niejednokrotnie używ any  jako określene w id u  za­
w odów  sportow ych. Nie przejdzie roku, aby  prasa 
nie przyniosła wiadom ości, iż gdzieś odbyw ają się 
jakieś „ igrzyska olimpijskie11, że gdzieś tam  w alczą 
o „laur olimpijski11. S łyszym y ciągle o „Robotni­
czych 01im pjadach“, „Kobiecych Igrzyskach  Olim­
pijskich11, „Olimpiadach Akademickich, Olimpiadach 
P ań stw  Północnych, Olimpiadzie A frykańskiej i t. d. 
W  rezultacie odnosi się w rażenie, że w y ra z y  „olim­
pijskie11 można przyczepić do nazw y każdych w ięk­
szych zaw odów  i w szystko  będzie w  porządku.

O czyw iście, że tak nie jest, że ta  ca ła  gm atw a­
nina jest nie do pom yślenia z punktu w idzenia o rga­
nizacji sportu, że w yrazem  „olimpijski11 m ożem y

chrzcić te igrzyska, k tóre pow stały  pod tą  nazw ą, 
rozw inęły się w spaniale i swoim dorobkiem  p rzy ­
dały  nazw ie „olimpijski11 wielki splendor. Igrzyska 
te rozegrano p ierw szy  raz w  1896 w  Atenach pod 
nazw ą „Igrzysk I-ej O lim pjady11, organizow ane są 
co cz te ry  lata przez specjalny M iędzynarodow y Ko­
m itet Olimpijski, na k tórego czele przez szereg lat 
sta ł tw órca now oczesnej myśli olimpijskiej — bar. 
Coubertin. Z roku na rok, z cztero lecia  na czterole- 
cie rosła sław a tych ig rzysk ; ściągały  one coraz 
więcej zawodników , budziły coraz w iększe zain te­
resow anie, a zaw sze szczy t zw ycięstw a tutaj s ta ­
w iany  jest w yżej ponad oficjalny ty tu ł „M istrza 
św ia ta11.

To też z biegiem czasu, organizatorzy  przeróż­
nych zaw odów  sportow ych, dla przydania sw ym  
im prezom  w iększego rozgłosu, zaczęli uzurpow ać



sobie praw o do nazw y „olimpijski11, z drugiej s tro ­
ny M iędzynarodow y Komitet Olimpijski, jako rze ­
czyw isty  tw órca  i w łaściciel tej pow ażnej „firm y“ 
oparł się temu stanowczo'. W y tw o rzy ła  się walka, 
nastąpiły  dyskusje, rozpraw y i dowodzenia i wkoń- 
cu cały  zorganizow any św iat sportow y przyjął za 
pewnik, że Igrzyska Olimpijskie są tylko jedne, m ia­
nowicie te, k tóre odbyw ają się co cz te ry  lata z ra- 
menia M iędzynarodow ego Komitetu Olimpijskiego. 
P o  tym  w yjaśnieniu nazw y „olimpjada" i „olimpij­
ski" zaczęły  znikać z oficjalnych nazw  zaw odów  
i u trzym ały  się tylko w  niektórych dowolnych zu­
pełnie wiadom ościach dziennikarskich, k tóre rade 
gwoli sensacji chrzcić każde w iększe zaw ody p rzy ­
domkiem „olimpijski".

Rzecz naturalna, że monopol M iędzynarodow e­
go Komitetu Olimpijskiego sięga tylko tak  dalekoj 
jak rozległym  jest św iat sportu, zorganizow anego 
w  m iędzynarodow ych zw iązkach sportow ych. Poza

ram am i tego św iata  nazw a „olimpijski" jest w  dal­
szym  ciągu nadużyw ana — że w skażem y tutaj p rzy ­
kład Sow ietów , które zam ierzają zorganizow ać 
w łasne „C zerw one Olimpjady" oraz przenikniętego 
separatystycznem i dążnościam i sportu robotnicze­
go, św ięcącego „Robotnicze Olimpjady".

To ciągłe, ustaw iczne sięganie po dorobek Mię­
dzynarodow ego Komitetu Olimpijskiego, ta  długa 
i uporczyw a w alka o przydom ek — niezm iernie są 
charak terystyczne . W skazują one jak z nazw ą 
„olimpijskie" w iąże się bezpośrednio w  um yśle w ra ­
żenie czegoś wielkiego i nieprzeciętnego, jaką popu­
larność zyskało  sobie to słow o w śród  szerokich mas 
społeczeństw a jaką w ielką posiada ono siłę propa­
gandową. Nic dziwnego. Igrzyska Olimpijskie są tak 
w spaniałą i w ielką m anifestacją w szechśw iatow ego 
odrodzenia fizycznego — że sam  odblask ich nazw y 
jest w artością  nieprzeciętną.

NARCIARSTWO WSROD GNIAZD SOKOLICH.
R zuciw szy okiem na całokształt działalności 

T ow arzystw  gim nastycznych w  Polsce w  latach 
powojennych, w idzim y jasno, że ostatnie czasy  za­
znaczy ły  się silnym rozw ojem  w szelkich sportów  
w  łonie tej potężnej organizacji. R ozw arły  się 
naoścież podwoje sal gim nastycznych i praca p rze­
niosła się w  lwiej części na boiska sportow e, 
lekkoatletyczne, w  dziedzinę hippiki, w ioślarstw a, 
piłki nożnej i innych. N arciarstw o, jako jeden ze 
sportów  w ym agających specjalnych w arunków , 
a w ięc dobrego śniegu i 'rozm aitości terenów  — 
siłą rzeczy  niiemiało dotychczas w idoków  rozpo­
w szechnienia się i ca ły  ruch w  tym  kierunku gru­
pow ał się głównie w  Zakopanem , tej stolicy spor­
tów  zim owych. H istorja tego pierw szego i naj­
w ażniejszego ośrodka narciarskiego w  Sokolstw ie 
znaną fest już czytelnikom , dlatego nie będę jej po­
w tarza ł. S tw ierdzić jednak trzeba, że kilkuletnia 
p raca  Oddziału N arciarskiego Sokoła w  Zakopa­
nem, m ająca za zadanie — oprócz innych celów, 
rów nież propagandę na rc iars tw a  w śród  Gniazd — 
zaczvna teraz  w ydaw ać owoce.

P ierw sze  Zw iązkow e Zaw ody N arciarskie 
Sokoła, urządzone w  r. 1924, zgrom adziły zale­
dwie 2 ośrodki narciarsk ie: Zakopane i Kraków. 
W  innych obw odach cicho było i w szelkie wvsiłld 
W ładz Sokolich, zm ierzające do rozpow szechnie­
nia tego pięknego sportu, nie w y d aw ały  chwilowo 
żadnych rezultatów . Tylko te  dwie m iejscowości 
u trzym yw ały  s ta ły  kontakt, organizując wspólne 
kursa. w ycieczki i zaw ody.

D opiero w  roku zeszłym  pow stał w  najbliż­
szej okolicy Zakopanego, a mianowicie we wsi 
Bukowinie, silny ośrodek u tw orzony z m łodzieży 
góralskiej, k tó ry  dzięki staraniom  dh Stan. Zdvba, 
ów czesnego prezesa N. O. Sokoła i dh Józefa B u­
jaka. rozw inął sie nadsnodziew anie i-zg łosił n rzy- 
staoienie do Oddziału Narc. Sokoła Zakoniańskie- 
go w  charak terze  pododdziału. Zgrupow ało się tam 
już w  p ierw szym  roku około 50 narciarzy , u rzą ­
dzono kursa  narciarsk ie  i zaw ody  w  biedach, na 
k tóre przvbvli grem ialnie narciarze zakoniańscy. 
P ra ca  ruszy ła  z m iejsca w  szvbkiem  tempie i obec­
nie p o m n o ży ły  sie szeregi Sokolstw a o spory  od­
dział dziarskiei góralskiej m łodzieży.

W  tym  rok11 naw iazanv został kontakt z Gnia­
zdami w  Jaśle, Żyw cu i Kalwarji, gdzie zain tereso­

wanie się narciarstw em  dojrzało ostatecznie. 
Szczególnie w  Jaśle, dzięki energji prezesa tarnt. 
Gniazda, prof. Tercchy, zapow iada się utw orzenie 
nadzw yczaj silnego i ruchliwego ośrodka. Już 
w  roku zeszłym  projektow anem  było urządzenie 
w  tej miejscowości podkarpackiej kursu narc iar­
skiego i zaw odów  dzielnicowych, jednak nieko­
rzystna zim a pokrzyżow ała  w szystk ie plany.

W  roku obecnym daje się zauw ażyć ogrom ny 
postęp, oznaczający bodaj przełom ow y moment 
w  stosunku organizacji sokolej do narciarstw a. 
Tym  punktem  decydującym  jest przebudzenie się 
Dzielnicy W ielkopolskiej — oraz inicjatyw a W ładz 
Zw iązkow ych wspólnie z P rzew odnictw em  Dziel­
nicy Krakow skiej co do urządzenia kursów  instruk- 
cyjnych i propagandow ych zaw odów  zw iązko­
w ych. Po św iętach Bożego N arodzenia w  czasie 
od 26 grudnia do 3 stycznia odbyw a się w  Zakopa­
nem w spólny kurs narciarski, w  k tórym  biorą 
udział druhow ie z W arszaw y , Poznania, Jasła, 
K rakow a i Nowego Sącza.

U czestnicy kursu —■ po pow rocie do swoich 
Gniazd zajm ą się na miejscu organizacją sportu n a r­
ciarskiego, tw orząc trzon całej organizacji na rc iar­
stw a.

F ak ty  te oznaczają wielki postęp w  biernym  
dotychczas stosunku szerszych  sfer sokolich do te ­
go „królew skiego sportu". To też  zima obecna 
niew ątpliw ie przyniesie Avielką zmianę. Specjalna 
rola, jaka przypada Zakopanem u, spraw ia, że tutej­
szy  Oddział N arciarski1 stanie się niejako centrum  
całego ruchu narciarskiego w  Sokolstw ie. .......

ADAM KRZEPTOWSKI.

D R b U O W I E !

N ie z w l e Lajcie z  Wpłacaniem z a  prenumeratą P r z e ­
wodnika. P rzesy ła jc ie  nawet ratami k^arta ln em i lecz  
bez zw ło k i . przypom in am y o nieuiszczonych zaległościach  
z a  rok *927, klóre W w spó lnym  interesie n a le ży  ure­
gulować.

N a jw y g o d n ie j  Wpłacać na poczcie na k on*°
P . K .  O. 3 8 5 2 .



„TYDZIEŃ PROPAGANDY TRZEŹWOŚCI”

W  18-ym numerze naszego organu (punkt 12) 
ogłosiliśmy decyzję Przew odnic tw a Związku 
o przystąpieniu Związku T ow arzystw  Gimnastycz­
nych „Sokół“ w  charakterze członka zwyczajnego 
do Polskiej Ligi Przeciwalkoholowej. Oto obecnie 
polska Liga przeciwalkoholowa w raz  z całym sze­
regiem pokrew nych organizacji, jak to: Katolicki 
Związek Abstynentów, Polski Związek Księży, 
Abstynentów, Związek Nauczycieli Abstynentów, 
Związek Akademików Abstynentów, Związek 
B rac tw  Wstrzemięźliwości, Związek H arcers tw a 
Polskiego, Centrala Abstynentów kół młodzieży 
w  Poznaniu, przystępuje do zorganizowania w  po­
czątku roku 1928, mianowicie od 1-go do 8-go lute­
go „Tygodnia propagandy Trzeźwości".

W  tym  celu został utworzony Centralny W y ­
dział W ykonaw czy  Tygodnia propagandy T r z e ź w o ­
ści z siedzibą w Poznaniu. P rzew odnictw o Związku, 
oceniając doniosłość zamierzonej akcji, zgłosiło 
sw ą gotowość do w spółpracy w  pracach wspomnia­
nego Wydziału. Równocześnie P rzew odnictw o

zw raca  się z wezwaniem  i poleceniem do P rzew od­
nictw Dzielnic, Zarządów okręgów i zarządów 
gniazd, aby przystąpiły  do lokalnych komitetów 
„Tyg. Prop. Trzeźw ." i b rały  w  nich czynny udział. 
W  poparciu tego w zyw am y bynajmniej nie powo­
dując się tylko wzwlędami konwencjonalnemi w  sto­
sunku do „Polskiej/Ligi Przeciwalkoholowej", której 
jesteśmy członkiem, ale istotnie w  głębokim prze­
konaniu, iż akcja taka jest niezbędna. Hasłem Sokol­
stw a polskiego jest w ychow yw ać  młodzież na­
szą fizycznie i moralnie, aby zdrow ym  i silnym 
był naród polski. W iemy, jakie spustoszenia szerzy 
w  społeczeństwie naszcm alkohol, jakie k rzyw dy  
w yrządza  jednostce, jak burzy szczęście rodzin, jak 
fatalnie w  sw ych skutkach obciąża życie przyszłych 
pokoleń. Dlatego napraw dę z całem przejęciem mu­
simy przystąpić do w spółpracy  w  organizowaniu 
„Tygodnia Propagandy Trzeźwości" idąc za p rzy ­
kładem Jego Eminecji ks. kardynała  dr. Hlonda, 
P rym asa  polski, k tóry  raczył objąć protektorat nad 
wspomnianą akcją.

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y
OD PRZEWODNICTWA ZWIĄZKU.

1) Przew odnictwo Związku otrzymało dorocz­
nym zwyczajem  od całego szeregu organów soko­
lich, życzenia z okazji świąt Bożego Narodzenia 
oraz zmiany Roku.

Dziękując w szystkim  Zarządom Dzielnic, O krę­
gów i Gniazd jak też poszczególnym druhom zamka- 
zane Przew odnic tw u w y ra z y  życzliwości i sympatji 
oraz za pamięć i za prawdziwie braterskie i sokole 
uczucie solidarności ze swymi najwyższemi w ładza­
mi sokolemii; P rzew odnictw o nawzajem przesyła 
serdeczne życzenia pomyślności osobistej oraz po­
wodzenia w  pracy  nad rozszerzeniem i umocnie­
niem drogiej nam idei sokolej dla dobra, pożytku 
i chw ały  ukochanej naszej Ojczyzny.

2) P rzew odnic tw o Związku zw raca  uwagę Z a ­
rządom Okręgów, że wiele z nich nie nadesłało do­
tychczas, pomimo, że termin już dawno minął, sp ra­
wozdań z Gniazd z przeprowadzonej sta tystyki 
przysposobienia wojskowego w śród  naszych człon­
ków. Prosim y o przyśpieszenie tej spraw y, gdyż 
dalsze zwlekanie powoduje trudności w  opracow a­
niu ogólnego sprawozdania w  Związku, a również 
źle św iadczy o obowiązkowości, k tóra  musi być za­
sadniczą podstaw ą wszelkich naszych poczynań. 
Opieszałe Gniazda należy w ezw ać  do odpowiedzial­
ności. Sekretarze  Zarządów  O kręgow ych niech nie 
przetrzym ują zebranego już materjału, a odsyłają do 
Związku, praca nie wielka i nie trudna.

3) Przypominamy, że ze zmianą roku 
kalendarzowego, w szystkie  Gniazda obowią­
zane są do sporządzenia raportu  s ta ty ­
stycznego ze stanu Gniazda w  dniu 1 stycznia 
1928 r. Sporządzenie raportu w ym aga  15 minut p ra­
cy. Druki na raporty  musiały już gniazda o trzym ać 
drogą służbową przez swe okręgi, które zapewne 
dołączyły ze swej strony instrukcje oraz w yznaczy ­
ły termin zwrócenia wypełnionego raportu. W z y ­

w am y  przeto ze swej strony wszystkie  Gniazda, 
aby zechciały bezwarunkow o zastosować się do za­
rządzeń swych bezpośrednich władz organizacyj­
nych i tern samem umożliwiły im wypełnienie za­
dań włożorjych na nie przez P rzew odnictw o 
Związku.

4) Bardzo wiele Gniazd sokolich urządza w  cza­
sie karnaw ału  dla sw ych członków oraz zaproszo­
nych gości zabaw y  taneczne oraz bale. Uważając 
tego rodzaju imprezy za zupełnie słuszne i pożądane 
dla ożywienia ruchu towarzyskiego w śród człon­
ków, P rzew odnictw o Związku ze swej strony zw ra ­
ca uwagę Zarządów  Gniazd a w  szczególności P r e ­
zesów i Gospodarzy Gniazd, aby zechciały zwrócić 
szczególniejszą uwagę na dobór tańców unikając 
wszelkich modnych, bezsensownych a pozbawio­
nych estetyki i przyzwoitości. Należy również z w ró ­
cić baczną uwagę na umiar w  używaniu alkoholu 
i trunków w yskokow ych ograniczając je do mini­
mum, zaś osoby niestosujące się do zarządzeń 
Gniazda należy bezwzględnie usuwać z miejsca za­
bawy, a członków pociągnąć do odpowiedzialności 
dyscyplinarnej.

5) Na skutek dość częstych zapytań Gniazd 
i Okręgów w  sprawie nadawania godności człon­
ków  honorowych w  Gniazdach Przew odnictwo 
Związku wyjaśnia że:

a) S tatut T ow arzys tw a  gimnastycznego „So­
kół" w  § 17 stanowi, że W alne Zgromadzenie każ­
dego Gniazda ma praw o na wniosek Zarządu Gniaz­
da mianować w  głosowaniu przez aklamację człon­
kami honorowymi Gniazda te osoby, k tórym  pragnie 
w yrazić  cześć i uznanie za ich pracę sokolą lub 
obywatelską;

Statut nie zna innych godności honorowych 
w  Gnieździe i dlatego mianowanie kogokolwiek pre­
zesem lub naczelnikiem honorowym jest przeciwne 
postanowieniom Statutu. Nadanie przez W alne Zgro­
madzenie godności członka honorowego Gniazda 
nie w ym aga  zatwierdzenia W ładz  sokolich.



b) Członkowie honorowi Gniazda nie noszą 
żadnych specjalnych odznak, zaś w  pochodzie idą 
razem z Zarządem Gniazda.

6) Przewodnictwo Związku powierzyło opraco­
wanie historji sokolstwa polskiego z jego 60 letnie­
go okresu istnienia, dhowi dr. Marjanowi W olańczy­
kowi, który już swoją pracę autorską rozpoczął.

Przew odnictwo w zyw a ponownie w szystkie 
Gniazda, Okręgi oraz Dzielnice Sokole należące do 
Związku, jak też wszystkie Tow arzystw a Sokole 
istniejące poza granicami naszego Państw a w resz­
cie poszczególnych druhów, aby zechcieli wszelkie 
m aterjały dotyczące organizacji sokolej jako też po­
szczególnych jej ogniw nadesłać w  najbliższym cza­
sie do Przewodnictwa Związku w  W arszaw ie ul. 
Szopena 3. W  szczególności chodzi o dawne_ spra­
wozdania, artykuły dziennikarskie, jednodniówki, 
w ydaw nictw a sokole, pamiątki jubileuszowe, ryci­
ny ilustrujące życie sokole i jego rozwój organiza­
cyjny (sale, boiska, gmachy, ćwiczenia zbiorowe 
i jednostkowe, afisze, odznaki i żetony i t. p. pamiąt­
ki). W szystkie te m aterjały należy nadesłać do 
Przew odnictw a Związku, bądź jako depozyt na czas 
przygotowania wydawnictwa, bądź podarować 
Związkowi na własność do Muzeum pamiątek 
sokolich.

Przew odnictwo Związku spodziewa się, że ten 
ostatni apel do członków organizacji nie pozostanie 
bez echa, zw racając równocześnie uwagę, że nie- 
nadesłanie m aterjałów w  terminie najbliższym spo­
woduje, że niejedno Gniazdo i niejeden w ażny mo­
ment dla naszej organizacji i dla rozwoju idei Soko­
lej będzie pominięty, za co odpowiedzialność spad­
nie na opieszałych.

7) W  dniach 20 — 22 grudnia r. z. odbył się 
w  W arszaw ie trzydniowy kurs przygotowaw czy 
dla druhen reprezentantek poszczególnych Dzielnic 
sokolich. Zadaniem kursu było przerobienie prakty­
czne i nauczenie uczestniczek ćwiczeń wolnych 
zbiorowych na zlot związkowy w  1929 r. Kurs prze­
prowadził dh Naczelnik Czyżewski z Wilna, który 
jest zarazem autorem ćwiczeń. Komendantką Kursu 
była dha Korewina. Na kursie uczestniczyło z Dziel­
nicy Mazowieckiej 18 druhen, Wielkopolskiej 7, 
Małopolskiej 4, Krakowskiej 4, Śląskiej i Pomor- 
skicj 1

Z Naczelnictwa Związku obecny był na kursie 
Naczelnik Fazanowicz oraz jego zastępca dh Noskie- 
wicz. Kurs dal bardzo pomyślne rezultaty.

Z Ż Y C I A
ZAWODY KOŚCIUSZKOWSKIE W  CHRZA­

NOWIE.

Stosownie do wezwania Przew odnictw a Okrę­
gu I-go Dzielnicy Krakowskiej, urządziło Towarzy-. 
stwo Gimnastyczne „Sokół“ w Chrzanowe „Zawo­
dy Kościuszkowskie11 w  dniu 30-go października 
1927 r.

Punktualnie o godzinie 10-ej przed południem, 
w obecności starosty, p. Trześniowskiego, całego 
Zarządu „Sokoła11 i licznie zgromadzonych człon­
ków „Sokoła11 i publiczności, odbyły się powyższe 
zawody i dały następujące wyniki:

P i ę c i o b ó j  d l a  d r u h ó w :  1) Strzela­
nie z flobertu na 30 m. —■ dh. W artalski W ładysław

8) W  dniach 27 i 28 grudnia r. z. odbyło się po­
siedzenie Związkowego W ydziału Technicznego, 
w  którem uczestniczyli zawezwani do W arszaw y 
Naczelnicy wszystkich Okręgów w  Kraju. W pierw­
szym dniu odbyły się obrady w lokalu gniazda I 
przy ul. Długiej, w  których oprócz członków W y­
działu Technicznego uczestniczyło 57 druhów na­
czelników. Tematem obrad był zlot związkowy 
w  1929 oraz kursy Związkowe w  1928 r. ponadto 
szereg innych spraw. Obradom przewodniczył Na­
czelnik Związku dh Fazanowicz, w obradach ucze­
stniczył wiceprezes Związku dh Maksyś. W ieczo­
rem tego dnia w Gnieździe 11 na Woli pokazano 
uczestnikom Zjazdu lekcję wzorową ćwiczeń mę­
skich pod kierunkiem drugiego zastępcy Naczelnika 
Związku oraz Naczelnika Okręgu W arszawskiego 
Kuśmidrowicza.

Ćwiczeniom przyglądali się reprezentanci Pań­
stwowego Urzędu W ych. Fiz. i Przysp. W ojskowe­
go pp. major Kolbuszewski zastępca dyrektora Urzę­
du oraz kpt. Dorożyński ponadto wiceprezesi Te- 
rech i Maksyś. W  dniu 28 przerobiono z uczestnika­
mi zjazdu ćwiczenia zlotowe pod kierownictwem 
Naczelnika Związku dh Fazanowicza.

Na zjazd Naczelników przybyło z Dzielnicy 
Śląskiej 13 druhów, Małopolskiej 12, Krakowskiej 
10, Mazowieckiej 10, Wielkopolskiej 7, Pomorskiej 
5: Usprawiedliwiło nieobecność 3 druhów, reszta 
nieobecnych bez usprawiedliwienia, co źle świad­
czy o karności sokolej w yższych organów sokolich.

9) Przewodnictwo Związku zwolniło w  myśl 
wniosku Dzielnicy Gniazdo Chropaczów od skła­
dek do Związku za rok 1926. (Okręg Królewska-Hu- 
ta Dzielnicy Śląskiej).

10) Przewodnictwo Związku przyjęło do w ia­
domości nadesłane następujące sprawozdania i roz­
kazy organów podwładnych a mianowicie z Dzielni­
cy M azowieckiej:

Protokół Rady okręgowej z dnia 20. XI 1927 r. 
oraz rozkazy Zarządu Nr. 1 i 2 Okręgu Lubelskiego, 
rozkazy Zarządu Nr. 44, 45 i 46 Okręgu W arszaw ­
skiego, rozkazy Zarządu Nr. 34, 36, 37 i 39 okręgu 
Białostockiego, rozkaz Zarządu Nr. 23 Okręgu Kie­
leckiego, okólniki oraz rozkazy Zarządu Nr. 1, 2, 3, 
4, 7 i 8 okręgu Łódzkiego, rozkazy Zarządu W ołyń­
skiego Nr. 15 i 16, rozkazy Przewodnictwa Nr. 11 
i 12 Dzielnicy Mazowieckiej.

Z Dzielnicy Pomorskiej rozkazy Zarządu Okrę­
gu IV Toruńskiego Nr. 37, 38, 39, 40 i 41.

S O K O Ł A
46 punktów; 2) Rzut granatem — dh. Wyziina Mar- 
jan — 42 i pół mtr.; 3) Rzut kulą — W artalski
W ładysław  — 8,46 m tr.; 4) Skok w  dal — dh. S ta­
nik Juljan — 5,01 m tr.; 5) Wspinanie po linie -  
dh. Malewski Zygmunt — 5,8 sekund.

T r ó j b ó j  d l a  d r u h e n :  1) Strzelanie
z flobertu na 20 m. — dh. Zygmuntówna Marja — 
36 punktów; 2) Skok w  dal — dh. Ciaputówna W e­
ronika — 3,69 m tr.; 3) Bieg 60 metrów — dh. Cia­
putówna W eronika — 9,6 sekund.

D o r o s t m ę s k i :  1) Strzelanie z flobertu
na 20 m. - Oczkowski Marjan — 44 punkty;
2) Skok w  dal — Mencel Józef — 4,06 m etrów;
3) Ćwiczenia równoważne — Pacut Stanisław — 
b. dobre.
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Z k u rsu  w  G rz ęd ic za ch .

M a r s z  20 k 1 m.—dli. Jarosz Władysław—
1 godzina 38 minut.

Po ukończeniu zawodów, o godzinie 2-ej po- 
poł., dh. wiceprezes Jan Pęckowski, wygłosił oko­
licznościowe przemówienie, zachęcając do dalszej 
owocnej pracy, poczem prezes dr. K. Woynarow- 
ski wręczył zwycięzcom w zawodach żetony i dy­
plomy.

W TOMASZOWIE MAZOWIECKIM.
Dla uczczenia rocznicy powstania, w Toma­

szowie Mazowieckim w  dniu 29.XI w Sokolni1 od­
była się uroczysta akademja. Sala „Sokoła wypeł­
niona była po brzegi. Przed rozpoczęciem wpro­
wadzono na salę 2-ch starców weteranów z 63 ro­
ku, których obecni uczcili przez powstanile z miejsc 
przy dźwiękach powitalnego marsza. Samą uro­
czystość otworzył ks. kanonik Szymański, patryjo- 
tycznem przemówieniem, zakończonem okrzy­
kiem na cześć Polski. Po odegraniu przez orkie­
strę „Sokoła" hymnu „Boże, coś Polskę", wygło­
sił referat o powstaniu listopadowym drh. dr. med. 
Stanisław Narewski.

Po odegraniu przez orkiestrę „Mazurka Dą­
browskiego" wygłoszone zostały deklamacje przez 
drh. prezesa Basińskiego — „Reduta Ordona", 
przez junaczkę Kowalikównę — „Śmierć Sowiń­
skiego na Woli"; i drh. Józefównę — „Dumka 
o Janile III-im“. Poczem chór „Sokoła" pod batutą 
drh. R. Wajsa, odśpiewał „Jeszcze Polska nie zgi­
nęła" i „Śmierć Kościuszki". Zakończyły akade-
mfe ży w e  o b razy . STANISŁAW MARO.

ZJAZD OKRĘGOWY W KIELCACH.
W dniu 20 listopada ub. r. w niedzielę o godz. 

9-ej rano rozpoczął się zjazd okręgowy Sokoła w 
Kielcach uroezystem nabożeństwem odprawionem 
w Katedrze przez ks. kapelana Błaszczyka.

Następnie w sali Stowarzyszenia „Jedność" od­
była się uroczystość przypięcia odznaki honorowej 
Prezesowi Okręgu i gniazda kieleckiego druhowi 
Krugowi, składającej się ze znaku sokolego z gałąz­
kami złotemu lauru ii dębu.

Przemówienia wygłosili d. Modest Grzybow­
ski il ks. Błaszczyk. Solenizant głęboko wzruszony

dziękował i ślubował stać wiernie przy sztandarze 
idei sokolskiej.

Z sali ,,Jedności" nastąpił odmarsz z orkiestrą 
do siedziby „Sokoła" przy ulicy Mickiewicza.

Tam odbyło się posiedzenie i obrady trwające 
bez przerwy od godz. 11 do 6 wieczór, delegatów 
i prezesów gniazd okręgu kieleckiego. Reprezento­
wane były Kielce, Jędrzejów, Skarżysko, Końskiej 
Opoczno, Ostrowilec, Starachowice, Radom- ISzy-J 
dłowiec i Szydłów.

Sprawozdanie o sprawach technicznych Skła­
dał druh Nałęcz-Dobrowolski, o finansowych, skar­
bnik druh Pintner, o administracyjnych druh Urbań­
ski sekretarz.

Z ogólnego sprawozdania okręgu i gniazd po­
szczególnych wynika, że w ostatnich czasach roz­
wój Wychowania fizycznego ii Przysposobienia woj­
skowego wzrósł w znacznej mierze.

Ogólny rozwój Okręgu zaznaczył się tern, że 
w ostatnich czterech miesiącach przybyły trzy no­
we gniazda, pozatem szereg innych jest wr przygo­
towaniu.

Duże zainteresowanie się ideą sokolą okazuje 
też wieś. W tym kierunku też zapadły uchwały 
wysłania kandydatów na przodowników wiejskich 
w grudniu na kursy urządzone przy Związku w 
Warszawie.

Organizacja Okręgu kieleckiego przybiera for- 
mv prawne. System łącznikowy między gniazdami, 
okręgiem i związkiem w całej pełni jest utrzymy­
wany .

Stosownie do uchwały Związku urządzenia w 
r. 1929 w' Poznaniu zlotu związkowego, delegaci 
gniazd otrzymali szczegółowe instrukcje.

W końcu uchwalono jako przegląd dorobku 
pracy w Okręgu w  ostatnich latach odbyć w  sty­
czniu 1928 v. zlot okręgowy w Kielcach. Będzie to 
zarazem przegląd sił mających się udać do Pozna­
nia.

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE OKRĘGU CIE­
SZYŃSKIEGO W DZIEDZICACH.

Dnia 2 października odbyły się na boisku soko­
łem w' Dziedzicach przy udziale 38 zawodników i za­
wodniczek. W programie 13-bój i 5-bój, pierwszy 
dla druhów, drugi dla druhen. W 13-boju I miejsce 
dh. Butka ze Skoczowa, II dh. Gryksa z Pszczyny,



—  10 —

III m. dh. E bert z Dziedzic. W  5-boju I. dh. G aw ę- 
dzianka z Bielska, II dh. W ielgusów na z Bielska, 
III. dh. G ram atyczanka z Bielska. Z lepszych w y ­
czynów  druhów  podajem y rzu t oszczepem  42.80 m. 
dha W ysia ły  z Dziedzic, skok w  dal 5.35 m. dha W y ­
siały, tyczka  2.55 m., kula 9.21, dysk 28.42, płotki 
23,2. W  zaw odach nie w zięły  udziału gniazda w iej­
skie z powodu braku sprzętu i fachow ych instrukto­
rów.

DZIELNICA W IELKOPOLSKA.

SKŁADKI DO ZW IĄZKU, DZIELNICY I OKRĘGU.

Z arządom  G niazd ku uw adze.

W  styczniu odbyw ają się W alne Zebrania na­
szych gniazd sokolich, a najw ażniejszą na nich 
spraw ą, o ile chodzi o ca ły  Zw iązek naszych T o­
w arzy stw  sokolich, powinno być rozpatrzenie w y ­
sokości składki członkow skiej, pobieranej m ie­
sięcznie przez skarbnika gniazdowego.

Spraw ę tę cały  Zarząd powinien rozpatrzeć jak 
najgruntow niej na sw em  zebraniu zarządow em  
i przyjść przed w alne zebranie z wnioskiem  w szech­
stronnie uzasadnionym  i przem yślanym . Nie w y ­
s ta rczy  tu pow iedzieć: w  tow arzystw ie  takiem  
a takiem  pobiera się składkę m iesięczną w  w y so ­
kości — przypuśćm y — 25 groszy, i dla nas w ięc 
taka będzie odpowiednią. Skarbnik, w zględnie Za­
rząd  k tó ryby  w  ten sposób zaproponow ać chciał 
w ysokość składki m iesięcznej w  Sokole, z góry 
może być przygotow any, że w  75°/0 w ypadków  po­
pełni błąd, k tó ry  gniazdo jego i całą  organizację 
sokolą narazi na w strzym anie  zdrow ego rozwoju, 
na chrom anie.

P ragnąc  określić w ysokość składki m iesięcz­
nej, zarząd  zdać sobie musi przedewszystkiiem  
spraw ę z tego, jakie w ydatk i czekają go w  ciągu 
roku. W  przew ażnej m ierze posiada gniazdo w y ­
datki s ta łe ; a w ięc dzierżaw ę za salę ćwiczeń, za 
boisko. Dalej przychodzą w ydatk i na podróże — 
na zjazd R ady dzielnicowej, na zjazdy okręgow e, 
na zaw ody i zloty, na portorja. O statecznie od ka­
żdego członka zapłacić należy „pogłów ne“ do 
Okręgu, Dzielnicy i Zw iązku, a nie wolno zapo­
minać rów nież i o obow iązkow ych w ydatkach  za­
abonow ania „Przew odnika G im nastycznego11, nasze­
go organu zw iązkow ego, na zakupno podręczni­
ków  gim nastycznych do bibljoteki. To są w ydatki 
stałe, pow tarzające się co rok, i dochód ze sk ła ­
dek m iesięcznych musi być tak  w ysoki, by  z niego 
w szystk ie  te w ydatk i m ogły być pokryte.

P rzypuśćm y, że w szystk ie  w yżej w spom nia­
ne w ydatk i w yniosą w  ciągu roku 504.00 złote, — 
w ypadnie w ydatek  na jeden m iesiąc (504:12) — 
42.00 złote. I te 42.00 złote musi kasie przynieść 
m iesięczna składka, której w ysokość w ynosić bę­
dzie m usiała (42:60) — 70 groszy. O ile by  gnia­
zdo dane liczyło nie 60 a ty lko  np. 30 członków , 
każdy z nich m usiałby płacić nie 70 groszy  
a 1.40 zł. m iesięcznie.

Niemożliwem nam jest w iedzieć, jakie w ydatk i 
m ają poszczególne gniazda. Nie w szystk ie  p rze­
cież opłacają sale i boiska. Sum a w ydatków  zale­
ży  zatem  zupełnie od m iejscow ych w arunków  
i stosunków , w  k tó rych  dane zarządy  tylko mogą 
się należycie orjentow ać. Natom iast pożatem  m ają 
w szystk ie  gniazda zw iązkow e sta łe  w ydatk i na 
cele^ ogólno - organizacyjne. Temi w ydatkam i są 
w łaśnie wspom niane już w yżej składki zw iązkow e, 
dzielnicowe i okręgow e, płatne w  ra tach  półrocz­

nych, i opłaty  na pisma sokole. Przypom inam y 
p rzy  tej okazji, że organ zw iązkow y („P rzew od­
nik G im nastyczny“) w inien być abonow any przez 
każde gniazdo przynajm niej w  2 egzem plarzach.

Składka zw iązkow a w ynosić będzie do 1 z. 
rocznie.

Składkę dzielnicow ą zaprojektow ano w  P rz e ­
w odnictw ie Dzielnicy, obliczyw szy sumiennie w y ­
datki na k ierow nictw o naszych sp raw  w ychow a­
nia fizycznego i t. d., na 1.00 zło ty  rocznie.

Składki do kas okręgow ych w ynosić powinny 
także około 60 groszy.

Na pozagniazdow e składki do w yższych  w ładz 
adm inistracyjnych każdy  członek m iał tedy  do 
zapłacenia 2.60 do 3,— zł. w  ciągu roku.

Tych 2,60 — 3,00 zł. nie należy w szakże ścią­
gać od członków  oddzielnie rocznie lub półrocznie; 
w inny być one opłacone w  m iesięcznych ratach, — 
po 50 groszy  od członka, p łatnych w  zw ykłej gnia­
zdowej składce. D robna ta  suma, k tó ra  nie ule­
gnie wielkiej zmianie, choćby naw et delegaci na 
Zjazd dzielnicowy, nie rozum iejący zadań organi­
zacyjnych, u targow ali naw et 50 groszy  (na rok!), 
musi m ieścić się w  budżecie każdego gniazda, z koń­
cem każdego półrocza powinna być od każdego 
członka w ypłacana O kręgow i, Dzielnicy i Zw iąz­
kowi.

Od tej drobnej sum y 50 groszy, k tóre zapew ne 
każdy członek nasz m iesięcznie zapłacić może, za­
leży rozw ój naszej organizacji sokolej w  całej Rze­
czypospolitej.

PR Z E W O D N IC T W O  DZIELN. W IELK O P.

NOWY OKRĘG SOKOLI.

Ś w  i e c i e, dnia 4  grudnia.

Historyczne, zasłużone około utrzymania polsko­
ści Świecie gościło w swych murach w dn. 27 listo­
pada, pierwszy Zjazd Rady Okręgowej, tworzącego 
się nowego okręgu Sokolego Nr. XI, gniazd pow. 
świeckiego z siedzibą w stolicy Światopełka 
w Świeciu.

•Dotąd gniazda pow. świeckiego należały do 
okr. III, który składał się z gniazd pow. Grudziądzkie­
go, chełmińskiego i świeckiego, a że ten ostatni jest 
największy i najsilniej rozwinięty jest tam „Sokół“, 
więc w myśl uchwały Rady Dzielnicy z dnia 24-go 
kwietnia b. r. zwołał prezes Dzielnicy Radę tego no­
wego Okręgu w dniu 4 grudnia w celu ukonstytuowa­
nia się.

Niestety prezes dh Wł. Samoliński przybyć nie 
mógł z powodu zaziębienia się, nad czem szczerze 
ubolewano.

O god. 8,15 zebrała się drużyna gniazd Świecia, 
Przechowa i delegaci w lokalu dh. Bolesława Nelkego. 
Dowództwo miał dh. Ponczke, który złożył raport 
członkowi Przewodnictwa Dzielnicy dh. Stan. Kunzo- 
wi, z którego wynika, że wraz z delegatami było 75 
uczestników.

Z orkiestrą marynarską i sztandarem gniazda 
Świecia,, ruszono na Mszę Św. do przytułku, gdzie 
ks. wik. Prabucki odprawił Mszę św. śpiewaną i wy­
głosił przepiękne kazanie, w którym wskazał, abyśmy 
w Sokole wiernie wytrwali do zgonu przy tych wiel­
kich i świętych ideałach w myśl hasła: Bóg i Oj­
czyzna.

Dodać wypada, że przed Mszą św. złożono wie­
niec u stóp pomnika ku czci bohaterów o wolność, 
a następnie drugi wieniec złożono na grobie długo­
letniego prezesa, ś. p. Grajewskiego.
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Następnie mszył pochód do lokalu dh. Popław­
skiego, gdzie oddano honory sztandarowi, a następ­
nie o godz. 10.30 odbył się pierwszy Zjazd Rady 
Okręgowej, który zagaił prezes najstarszego gnia­
zda pow. świeckiego, gniazda Świecia, dh. Bolesław 
Nelke, w serdecznych słowach witając pp. starostę 
Kowalskiego, majora Grzankę, burmistrza Kostkę, 
dyr. Donarskiego, który repr. Obwód Zarządu Po­
wstańców i Wojaków —- p. Jeszkego repr. Oficerów 
Rez. —  p. Łożyńskiego prezesa podofic. rezerwy, 
Flaczyńskiego prezesa Bractwa Strzeleckiego i Za- 
wackiego, pom. Straży Pożarnej.

Na przewodniczącego powołano naczelnika 
Okr. III, wicenaczelnika Dzielnicy Pom. d-ha Piotra 
Dostatniego, do pióra d-ha Niklasa, a jako ławni­
ków d-ha Różańskiego z Warlubia i Tretkowskiego 
z Osia.

jako pierwszy przemówił serdecznie p. starosta 
Kowalski, który podniósł konieczność wspólnej p ra­
cy, w imię szczytnych haseł Sokolich. Złożył życze­
nia w imieniu władz i swojem, zachęcając do ener­
gicznej i wytrwałej pracy na niwie Sokolej.

P. burmistrz Kostka podniósł martyrologię So­
koła, a p. major Grzanka spoistość pracy P. W. aby 
być gotowym dla obrony kraju.

Życzenia i pozdrowienia złożyli pp. dyr. Danerski 
w imieniu Zarządu Obwodowego Związku Powstań­
ców i Wojaków i Oficerów Rezerwy, p. Flaczyński 
w imieniu Bractwa Strzeleckiego, p. Łożyński 
w imieniu Podoficerów Rezerwy, p. Zawacki od Stra­
ży Pożarnej, p. Fr. Domachowski w imieniu miejsco­
wej prasy „Głosu świeckiego11, p. Kunz w imieniu 
Przewodnictwa Dzielnicy Pom., uniewinniając pre­
zesa, dh. Wł. Samolińskiego i ks. kapelana Turzyń- 
skiego, zachęcając drużynę w myśl pięknego kazania 
ks. Prabuckiego od obowiązkowości.

Do Komisji Matki wybrano dh. Mączkowskiego, 
Domachowskiego, prof. Eksteina, Tretkowskiego 
z Osia, Różańskiego z Warlubia, Stróżewskiego 
z Przechowa i Fr. Stasińskiego z Świecia. Komisja 
wybrała przewodniczącym dha Mączkowskiego, senjo- 
ra Sokolstwa Pomorskiego, a pisarzem dha prof. Eks­
teina. Prof. Ekstein w imieniu Komisji Matki propo­
nuje na prezesa Okręgu wielce zasłużonego dla so­
kolstwa dha Fr. Domachowskiego (redaktora i wy­
dawcę „Głosu świeckiego11) a na I wiceprezesa sen- 
jora Sokolstwa dha Jana Mączkowskiego, wybór ten 
drużyna „Sokoła11 przyjęła z niebywałym aplauzem..

Do Zarządu ' wybrano dh. Klemensa z Nowego, 
Tretkowskiego z Osia, Stróżewskiego z Przechowa, 
Galanta, Ponczka, Fr. Stasińskiego, Boi. Kłosowskie­
go, prof. Ecksteina, Żerkowskiego z Warlubia. Do 
Komisji Rewizyjnej dh. Boi. Nelkego i Śliwę, do Sądu 
Honorowego dh. Młodeckiego z Osia, Nogę z Jeże­
wa i Pilczka z Przechowa.

Dh. Domachowski obejmując przewodnictwo, 
dziękuje za wybór i prosi aby tak władze jako i dru­
żyna poparła jego usiłowania i zamyka ten pierwszy 
Zjazd Rady Okręgowej.

Zaraz po zebraniu ukonstytuował się Zarząd na­
stępująco: Józef Ponczek naczelnik (wybitny tech­
nik i fachowiec), Stróżewski II wiceprezes, Galant 
Konstanty skarbnik, Bolesław Kłosowski sekretarz, 
i prof. Eckstein zast. naczelnika.

Naczelnik Ponczek urządza w święto Trzech 
Króli (6 stycznia) odprawę naczelników, na co już 
dziś zwracamy uwagę —  dalej zabrać się chce Za­
rząd co do tworzenia nowych gniazd i to: w Pruszczu, 
Lubiewie, Drzycimiu, Bzowie, Płochocinie, Komor­
sku i t. d. K.

NOW E GNIAZDO ŻEŃSKIE.

Z inicjatyw y prezesa gniazda I Toruń, d-ha 
Adamskiego, przystąp ił Zarząd Okręgu V do u tw o­
rzenia samodzielnego gniazda Żeńskiego w  T o­
runiu.

U tw orzono Komitet organizacyjny, na którego 
czele jako przew odnicząca stanęła p. W ybicka, 
a dalej panie: w ojew odzina M łodzianowska, w ice- 
w ojew odzina Seydliczow a, starościna Bogaczowa, 
Esden-TempsHa, prof. Zdano w ieżow a, Zielińska, 
Kolankowska, Ekm anowa, Betlejew ska, Chilarów - 
na, Januszkiew iczow a, K aczyńska i W ierzchow ska.

Na zebranie staw ili się reprezentanci Zw iązku 
druhow ie: naczelnik Fazanow icz z Poznania, Ci­
chocka z W arszaw y, P rzew odnictw a Dzielnicy 
Pom . St. Kunz z Grudziądza, z Okręgu IV, prezes 
K rzyżanow ski, podnaczelnik Okr. Gerstm an, senjor 
Sokolstw a Sulecki, M ajchrowicz, Kilanowski, Kul­
czyński, Adamski (prezes gniazda 1), W ierzchow ­
ski, — s ta ry  Sokół B erger z Gdyni, naczelnik O stoj­
ski, naczelnik Okr. III P io tr Dostatni z G rudziądza 
i w ielu innych w ybitnych  działaczy, k tó rzy  z zain­
teresow aniem  przybyli na to zebranie, aby być 
świadkiem  założenia „Sokoła11 Żeńskiego w  T o­
runiu.

Zebranie zagaiła wzniosłem  przem ówieniem  
p. W ybicka, w itając serdecznie repr. Związku 
w  osobach dh. Cichockiej z W arszaw y , naczelnika 
Fazanow icz, repr. Dzielnicy i t. d.

P o  przeczytaniu  porządku obrad i przyjęciu 
go zabrał głos naczelnik Zw iązku dh. Fazanow icz 
z Poznania, a następnie d-ha Cichocka z W arszaw y  
w  godzinnym referacie om ówiła potrzebę łączenia 
się w  Sokole, apelując , aby panie bez w zględu na 
stan czy urodzenie zapisały  się do Sokoła i w ierne 
idei Sokolej p racow ały  dla dobra kraju i narodu.

Przem ów ienie to gorące i patrio tyczne n ag ro ­
dzono hucznemi oklaskam i. Do Sokoła Żeńskiego 
zapisało się 55 pań jako now ych członkiń a z da­
w nych sokolic 12 — razem  w ięc 67 druhen.

Do Zarządu w ybrano  prezeską dr. Zapałow ską, 
I w iceprezeską prof. M unichową, sek re tark ą  prof. 
Ekm anow ą, skarbniczką P ietrusińską, zast. skarbn. 
Betlejew ską, naczelniczką prof. Zdanow iczow ą, 
zast. naczelniczki Chilarow ą, ław niczkam i panie: 
Kolanowską, Zielińską, W ierzchow ską, W ięckow ą, 
A. Jotkow ą, M ianow ską i Kulczyńską.

Po w yborze  Zarządu prezes Okr. IV dh. K rzy­
żanow ski złożył now o-utw orzonem u gniazdu ży ­
czenia w  imieniu Okręgu, oraz podziękow ał pp. 
z kom itetu za pracę organizacyjną, a następnie re ­
ferentce dh. Cichockiej za w ygłoszenie tak  piękne­
go referatu, oraź delegatom  Zw iązku i Dzielnicy za 
przybycie.

W  imieniu P rzew odnic tw a Dzielnicy P om or­
skiej złożył now o-pow stałem u Gniazdu Żeńskiemu 
życzenia delegat tegoż dh. S tan isław  Kunz z G ru­
dziądza. Przem aw iali jeszcze dh. Cichocka, na­
czelnik G erstm an, naczelnik Zw iązkow y Fazano­
wicz, poczem  zebranie zam knięto po odśpiew aniu 
jednej zw rotki „R oty11.

Nowemu gniazdu życzym y powodzenia, aby 
sta ło  się silne i głęboko w rosło  w  społeczeństw o 
nasze.

K.

Z ŻYCIA ŻENSK. „SOKOŁA11 W  GRUDZIĄDZU.

P ierw sze  żeńskie gniazdo na Pom orzu założo­
ne zostało w  dniu 4 listopada 1926 r. w  Grudziądzu.



P ierw szy  Zarząd gniazda, k tó ry  istnieje do 
dziś dnia, składa się z następujących d rh : R. M a­
ciejew ska jako prezeska, H. Poznańska w iceprezes­
ka, R. K aczm arków na sek re tarka , M. Kellasowa 
zastępczyni sekretark i, A. D ostatnia skarbniczka, 
K. Zalew ska naczelniczka i K. G rabińska — kie­
row niczka młodzieży.

Zarząd pod sprężystem  kierow nictw em  pre­
zeski drh. M aciejewskiej, znanej już z p racy  na ni­
wie społecznej w  Grudziądzu, postaw ił żeńskiego 
Sokoła na w yżynie sw ego zadania. Zaliczyć je mo­
żna do jednego z najw ięcej cieszących się sym pa- 
tją społeczeństw a.

Zebrania odbyw ają się regularnie i są urozm ai­
cone cennemi w ykładam i i deklam acjami. Ć w icze­
nia odbyw ają się rów nież regularnie pod fachow em  
kierow nictw em  naczelniczki drh. Zalewskiej, k tóra 
uzyskała ty tu ł instruktorki w ychów , fizycznego 
w  Obozie Sokolic na kursie w  G rzędiczach pod 
Grodnem.

P rz y  gnieździe istnieją trzy  sekcje: lekkoatle­
tyczna, p ływ acka i tenisow a. W  pierw szej zdoby­
ło gniazdo na zaw odach zw iązkow ych w  Poznaniu 
kilka nagród.
a  _  "  . .  _  > ,

P i e r w s z a  So k o ln ia  w  W o je w ó d z tw ie  Ś ląsk iem  
B ie r tu l to w y .

Pozatem  uzyskało  T ow arzystw o  nagrodę ho­
norow ą za liczny i w zorow y  udział w  uroczystości 
pośw ięcenia sztandaru  w  gnieździe Osie.

Gniazdo Sokoła Żeńskiego bierze rów neż 
udział we wszelkich pracach społecznych, bądź to 
w  zbiórkach ulicznych na cele ośw iatow e lub hu­
m anitarne. ;f | i

Na a rtyku ł jednej z gazet w arszaw skich , u w ła ­
czający  czci kobiety pomorskiej, Tow. było  p ierw ­
sze, k tóre zw ołało  wielki w iec protestacyjny, 
w ślad którego poszły inne Tow. na Pom orzu.

Żeńskie Tow . Gimn. „Sokół" jest jedynem  Tow. 
sportow em  w  Grudziądzu.

W  dniu 6 listopada ub. r. p ierw sze żeńskie gnia­
zdo sokole Dzielnicy Pom orskiej obchodziło p ierw ­
szą rocznicą sw ego istnienia. P rogram  u roczysto ­
ści był w ielce urozm aicony. Rano, o godz. 8-ej 
odbyła się w  kościele farnym  uroczysta  M sza św. 
oraz w spólna spow iedź i komutija w szyskich 
członkiń.

O godz. 12-ej w  południe odbyła się w  auli gi­
mnazjum klasycznego uroczysta  akadem ja. U ro­
czystość zagaiła prezeska gniazda, drh. M aciejew ­
ska, k tóra w  serdecznych słow ach Witała w szy st­
kich obecnych.

Prok. M arszalik w ygłosił piękne, pełne głębo­
kiej treści przem ów ienie o zadaniach i celach so­
kolstw a.

Druh St. Kunz, w  zastępstw ie prezesa Dzielni­
cy  Pom orskiej d-ha Samolińskiego, skreślił w  k ró t­
kich słow ach działalność Tow., podkreślając prace 
zarządu z prezeską drh. M aciejew ską na czele.

Ks. p rała t Dembek, w  swojem  serdecznem  p rze­
mówieniu zaznaczył, że Sokół polski hołdował 
zaw sze duchowi chrześcijańskiem u ii narodow em u. 
Życzeniem, oby się setki grom adziły  pod sztandar 
sokoli — zakończył sw oje w zniosłe przem ówienie.

B ardzo udatne deklam acje w ygłosiły : naczel­
niczka drh. Zalew ska i drh. Pałaszewiska. P rzy  
fortepianie zasiadła p. Zofja G utow ska, a p. fi. 
S trzyżew iczów na odśpiew ała z wielkiem  uczuciem 
dwie pieśni z tow arzyszeniem  fortepianu p. Roga- 
szównej.

P rzed  zakończeniem  odczytane zostały  licznie 
nadesłane telegram y, m iędzy innemi od kapelana 
sokolstw a polskiego, ks. T urzyńskiego z Gdyni. 
O dśpiewaniem  „Boże, coś Polskę" zakończono tę 
w zniosłą uroczystość.

W ieczorem  odbył się w  Gospodzie A bstynen­
tów bardzo m iły w ieczorek, k tó ry  urozm aicony 
był w ystępam i gim nastycznem i oraz tańcami pla­
stycznemu pod kierow nictw em  naczelniczki drh. 
Zalewskiej.

M iędzy gośćmi oprócz przedstaw icieli 1 miast, 
w ojska o raz  Sokolstw a Dzielnicy i okręgu, byli dh. 
senjor M aczkow ski z Śwliecia, dh. Dom achowski 
z Św iecia i prezes O kręgu Y, dh. M alczew ski z B yd­
goszczy. Role gospodyń spełniały druhny: Kellaso­
wa, Poznańska, K aczm arkow a i Dostatnia.

ZAWODY O M ISTRZO STW O P. W . W  TORUNIU

W  zaw odach lekkoatletycznych o m istrzostw o 
P. W. na terenie D.O.K. VIII, k tó re  odbyły  się 
w  Toruniu, druhowie Podokręgu W łocław skiego 
osiągnęli następujące zaszczytne wyniki, pomimo 
b. silnej konkurencji zaw odników  z całego Pom o­
rza : 1) Rzut oszczepem  - Madaliński 46 m. 99 cm. 
(I nagr.) W łocław ek; 2) Bieg 110 m. z pł. — Tom a­
szew ski 19,2 s. (II nagr.) W łocław ek; 3) Bieg 
200 m. — Michalski 25,8 s. (III nagroda) A leksan­
drów ; 4) Sztafeta 4 X  100 m. 48,2 s. (II nagroda) 
kom binowany.

SOKÓŁ PRZED OLIM PIADĄ.

Naczelnik Zw iązku T ow arzystw  Gimn. „So­
kół", druh Fazanow icz, odwiedził Toruń dnia 27-go 
listopada ub. r. Po przyw itaniu go na dw orcu przez 
delegację Okręgu IV i) Gniazd Toruńskich, udał się 
do miejskiej hali gim nastycznej, gdzie w  m iędzy­
czasie zebrali się naczelnicy O kręgów  i zaw odni­
cy, kandydacil na Olimpjadę z Dzielnicy Pom or­
skiej.

Po  zdaniu raportu Naczelnikowi Z w iązkow e­
mu przez Naczelnika Dzielnicy druha M akow skie­
go1, w ykonane zostało zdjęcie fotograficzne, po­
czerni naczelnik Dzielnicy przeprow adził w zorow ą 
lekcję ćwiczeń z zastępem  złożonym  z druhów  
Gniazd toruńskich. Następnie Naczelnik Zw iązko­
w y  instruow ał zaw odników  w  spraw ie przyszłej 
Ol im jady  — przeprow adził przykładow o ćwiicze- 
nia, jakie będą tam  w ykonyw ane 1 zachęcał do 
kontynuow ania tych ćwiczeń, by  polscy Sokoli nie 
pozostali w  tyle w  porów naniu z zawodnikam i 
iinnych narodow ości.

W  przeglądzie brali udział Naczelnicy O krę­
gów : III G rudziądz — druh Dostatni, IV Toruń 
druh G erstm an (zast.), V Bydgoszcz — druh Go-
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łembiowski, VIII Nakło — dr.: Malczerewski i No­
wak (zasit.), IX Kościerzyna — druh Lorach, 
X W ejherowo — Ostojski (zast.), XI Święcie - 
druh PoiDczek.

Okręgil: I Gdańsk, II Chojnice, VI Lubawa 
i VII Tczew nie były  reprezentowaine.

Kandydatów na Olimp jadę zgłosiło się 17-u, 
z tego z Okręgu IV Toruń— 15, z Okręgu V Byd­
goszcz — 1 i z Okręgu VIII Nakło — 1.

Z pomiędzy zgłoszonych kandydatów w ybra­
no 5-ciu, którzy wyjadą ewent. na Olimpjadę i to: 
z Okręgu IV T o ru ń -4 , z Okręgu V Bydgoszcz— 1.

Z Torunia wyjeżdżają druhowie: Tomasz
Gładkowski Toruń I, Teodor Szylangilewicz To­
ruń I, Jan W eiwer Toruń III i Karol Jabłoński
Toruń 1. ■ ,

Z Bydgoszczy: Druh Feliks Giepłuch.
i- #  •

NOWE GNIAZDO W  WIELKOŁĄCE 
NA POMORZU.

Dnia 4 grudnia 1927 r. odbyło się zebranie o r­
ganizacyjne Gniazda Sokolego w szkole w Wielko- 
łące. Na zaproszenie kilerownika miejscowej szkoły 
p. Żywerta, przybyli prezes Okręgu IV druh A. 
Krzyżanowskii z Torunia i prezes Gniazda z Kowa­
lewa druh Tyoner.

Zebranie zagaił p. Zyw ert — a powitawszy pre­
zesa Okręgowego, udzielił mu głosu. Prezes Okrę­
gu zobrazował znaczenie Sokoła i historyczny roz­
wój tej organizacji — poczem na przewodniczącego 
wybrano jednogłośnie druha Krzyżanowskiego, któ­
ry, jako sekretarza powołał p. Zywerta.

Następnile przystąpiono do zapisywania człon­
ków, których podzielono na 4 grupy: oddział męski, 
powyżej lat 17-tu, żeński, powyżej lat 16-tu, męski 
młodzieży poniżej lat 17-tu i żeński młodszy poni­
żej lat 16-u. Łącznie zapisało się 56 osób.

Postanowiono też utworzyć drużynę przyspo­
sobienia; wojskowego. Z grona członków wybrano 
Zarząd tym czasowy w składzie:

Prezes — Wierzbiński W ładysław,
Wiceprez. — Górecki Paweł,
Sekretarz — Nicwczas Stanisław,
Skarbnik — Zyw ert Józef,
Gospodarz — Kamiński Edmund,
Naczelnik — Kowalski! Stanisław 

i trzech ławników, a ponadto 3-ch członków do ko­
misji rewizyjnej.

W wolnych głosach przemawiał prezes okrę­
gowy druh Krzyżanowski, dając poszczególnym 
członkom Zarządu konieczne wskazówki, związane 
z ich obowiązkami

Omawiano też sprawę boiska i przyrządów1 gi­
mnastycznych.

Zebranie organizacyjne zakończono „Rotą“ Ko­
nopnickiej. poczem licznie zgromadzona młodzież 
w podniosłym nastroju opuściła klasę szkolną.

GNIAZDO „GOLUB11 ODŻYŁO.

Kto raz wstąpi do Sokoła dobrowolnie il ze 
szczerego serca — ten do końca życia sokołem po­
zostanie i dobro Sokolstwa zawsze będzie mu na 
sercu leżeć. Dowód tego dała garstka dzielnych dru­
hów w  Golubiu, która nie dopuściła do tego, by 
Gniazdo Golub przestało istnieć. Z różnych powa- 
dów życie sokole w  Goilubilu od roku przeszło za­
marło, mimo to, że Gniazdo w  Golubiu było swego 
czasu wzorem Gniazd w  Okręgu. Staranila P rze­
wodnictwa Okręgu w kierunku wskrzeszenia tego

Gniazda odniosły nareszcie świetny rezultat. Gar­
stka prawdziwych sokołów il prawych polaków 
zwołała na dzień Ii-go  grudnia ub. r. nadzwyczajne 
zebranie i ożywilła Gniazdo, na czele którego stanął 
jako tym czasowy prezes jednogłośnie w ybrany druh 
Antoni Golus. Na dowód ponownej żywotności 
Gniazda druhowie wznowili ćwiczenia i — jak do­
niósł druh wiceprezes Behllke — oddział ćwiczący 
b. dobrze prosperuje ,i liczy obecnie przeszło 50-ciu 
członków.

TYGODNIOWY KURS W. F. i P. W. W TORUNIU.

Wojewódzki Komitet dla spraw  W. F. i P. W. 
organizuje w  Toruniu tygodniowy kurs informacyj­
ny z dziedziny wychowania fizycznego dla nauczy­
cieli i instruktorów, pracujących w  społecznych 
organizacjach, które programowo uwzględniają 
P. W. swoich członków. Zadaniem tego kursu bę­
dzie dostarczenie im należytych teoretycznych 
i praktycznych wskazówek z zakresu gimnastyki, 
lekkiej atletyki, gier, zabaw ruchowych i sportów. 
Ustalono liczbę 60 członków kursu, z którego 40-u 
da nauczycielstwo, najżywiej zainteresowane w te­
go rodzaju pracy społecznej na bliższą i dalszą me­
tę, a reszta miejsc przypadnie czynnym członkom 
tow arzystw  pomorskich, działających w  dziedzinie 
wyżej wymienionej.

Uczestnicy otrzymują zwrot kosztów podróży 
koleją do Torunia i z powrotem oraz bezpłatne po­
mieszczenie i utrzymanie w  czasie trw ania kursu. Ci 
kursanci (miie nauczyciele), którzy dla odbycia kur­
su poświęcić muszą czasowo swój zw ykły zarobek, 
otrzymają ponadto djety po 10 zł. dżiennie przez 
czas trw ania kursu, o ile w ykażą się pisemnie, że te­
go rodzaju stratę rzeczywiście ponoszą.

Kurs rozpoczął się 28-go grudnia b. r. o godzi­
nie 8-ej rano w państwowem seminarjum nauczy- 
cielskiem męskiem w  Toruniu a zakończy się 3-go 
stycznia 1928 r. po* południu.
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J A K  A D R E S O W A Ć ?

D o
Przewodnictwa Związku

korespondencję  —  W arszaw a, ul. S zopen a 3
przekazywać pieniądze— ^onfo P . K . O. 5 .589.

Do
W ydziału  Wydawniczego

Do
R e d a k c j i  i A d m in is tra c ji

P r z e w o d n ik a  G im n a s ty c zn e g o  „ S O K Ó Ł “  
korespondencję  —  W a rsza w a , ul- N o w y -Ś w ia t 4 0

przekazywać pieniądze —  konto P . K* O. 3*852*

Do
W ydziału  Dostaw Sokolich
korespondencję  —  W a rsza w a , ul. N o w y -S w ia t 4 0

przekazywać pieniądze —  konto P . K . O . 5  ,r>82 

Inne adresowanie powoduje wędrówką listów i zw łoką w załatw ieniu.

N a  odcinkach P . K . O. prosimy k o n i e c z n i e  podawać Okrąg, 
do którego Gniazdo należy.
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TO W . QJMN. „SOKÓŁ“ W  D'ARENBERG.

Dnia 27 listopada r. ub. obchodziło Tow. gimn. 
„Sokół" w  dtArenberg 4-tą rocznicę swego istnienia 
połączoną z obchodem listopadow ym  oraz złoże­
niem w ieńca na grobie poległych w  wojnie 
św iatow ej w  W alers. O godz. 10-ej odbyło 
się nabożeństw o za poległych urządzone przez 
Tow . gimn. „Sokół" P o  nabożeństw ie odbyły  się za­
w ody na W ielkim  Placu, k tóre bardzo pomyślnie 
w ypadły : następnie rozdano nagrody. Po  zaw o­
dach urządzono przerw ę obiadow ą. O godz. 1-ej 
przystąpiono do przyjm ow ania bratnich gniazd, o 
godz. 2 i pół przystąpiono do w ym arszu pod pom ­
nik. W ym arsz ten  w ypadł nadzw yczajnie dobrze, 
za co należy się podziękow anie druhowi naczelni­
kowi Paszkiew iczow i, za w zorow e w yszkolenie 
swej drużyny. P rz y  pomniku otw orzył uroczystość 
m iejscow y prezes M ikołajczak. Po  przem ówieniu 
o rk iestra  tow. m uzycznego „Harmomja" z  d‘Aren- 
berg odegrała hym n narodow y. Po odegraniu hym ­
nu, prezes udzielił głosu druhow i Kasprzakowi, k tó­
ry  w ygłosił odczyt o pow staniu  listopadow em  za 
co m u bardzo podziękowano. Po odczycie przem ó­
wił w  języku francuskim , druh M aluty Antoni, na­
stępnie koło śpiew u Lutnia odśpiew ało >,Marsyljan- 
kę“ p rzy  akom paniam encie o rk iestry  i prezes Tow. 
„Sokół" złożył wieniec u stóp pomnika dla pole­
głych. Po złożeniu w ieńca drużyna w  pełnym  szyku 
w ym aszerow ała  na salę p. Brzozowskiego, gdzie 
kontynuow ano uroczystość przem ówieniem  p reze ­
sa. Następnie w ystąpiło  'koło śpiew acze „Lutnia" z 
pieśniami ii koło am atorskie z przedstaw ieniem  a- 
m atorskiem .

ZAWODY KOŚCIUSZKOW SKIE W  BEAULIEU.
Dnia 27 listopada r. ub. na boisku w  Beaulieu już 

o godzinie 7.30 rano  stanę ły  oddziały Sokole. Okr. 
III, Dzielnicy VII do zaw odów  Kościuszkowskich.

O godzinie 10.15 zbiórka Okr. III w raz  z kołem  
m uzycznem  i bratniem i tow arzystw am i aby podą­
żyć na nabożeństw o. P rzyby ł rów nież konsul R. P. 
p. Kluczyński z Lyonu, k tó ry  jest bardzo przychvlny  
Sokolstwu.

O godzinie 1-szej stanęła  drużyna do biegu.
^głosiło  się 13 biegaczy, lecz stanęło tylko 7 

druhów. Sam ochód zabrał drużynę do startu , za ra ­
zem wyjechali sędziowie.

O godzinie 1.40 rozpoczął się bieg na 6 kim. Po 
upływie 24 min. 15 sek. 1/5 pękła taśm a, i w padł do 
m ety  p ierw szy  zw y c ięsca  druh Jan Padzior z gn. 
Beaulieu, następny druh Franc. Jankow iak z gnia­
zda Beaulieu 24 min. 30 sek., trzeci drh. Franciszek
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Michalski z gniazda St. Etienne 25 min. 30 sek. P o ­
w itano zw ycięzcę kwiatam i. P rzebiegł on w krótkim  
czasie ten ciężki teren  po górach i skrętach, jakie 
silę na nim  znajdują.

Potem  odbyły  się ćwiczenia wolne na boisku, 
k tóre w ypad ły  znakomicie.

Poczerń nastąpiło o tw arcie uroczystości na sali 
p rzez druha P rezesa, p ierw szy  przem ów ił p. kon­
sul Kluczyński.

Potem  nastąpiło przedstaw ienie am atorskie, po 
którem  przem ów ił nasz  W ielebny ksiądz C zesław  
Spychalski o pow staniu listopadow em  w  gorących 
słowach.

Następnie odczytano rezultaty  zaw odów  i roz­
dano nagrody, k tóre otrzymali';:

Sześciobój.
Z gniazda Beaulieu d ruhow ie:
Jan W achow iak, punkt. 79, nagr. I.
Jan O dw rót, punkt. 75. nagr. II.

Boje pojedyncze.
Jan W achow iak, rzu t dyskiem  pkt. 13, nagr. I.
Stan. W olsztyński, rzu t kulą 7 i pół kg., pkt. 

11' 3/4, nagr. I.
Jan O dw rót, skok w  w yż, pkt. 12 1/2, nagr. I.
W iktor P iątyszek, skok o tyczce pkt. 17, 

nagr. I.
Z gniazda St. Etilenne druhow ie:
Frame. Dudziak, skok w dal pkt. 11 1/4, nagr. I.
Teodor Hulalka, bieg 100 m etr. pkt. 8 3/4, 

nagr. I.
Oddz. młodzieży (bój pojed.).

Z gniazda Beaulieu d rh .:
Stefan Jakubowski, skok w  dal, pkt. 13, nagr. I.
S tan isław  W yduba, skok w  w yż, pkt. 12 1/3, 

nagr. I.
W acław  M azurczak, bieg 60 m „ pkt'. 10 1/2, 

nagr. I. *

Oddz. żeński (trójbój pojed.).
Z gniazda Beaulieu druhny:
M ar ja Now aczyk, skok w  dal, pkt. 12, nagr. 1.
Joanna B alcerzak, rzu t kulą 2 i pół kg., pkt. 

11 3/4, nagr. I.
M arja W oźna, bieg 60 m etr., pkt. 12, nagr. I.
Zw ycięzca o Puhar „N arodow ca" z gniazda 

Beaulieu druh Jan Paździor, bieg 6000 m„ 24 min. 
15 sek. 1/5, o trzym ał P uhar N arodow ca (rok p ierw ­
szy).

Po rozdaniu nagród przem ów ił p ierw szy  zało­
życiel gniazda sokolego, k tó ry  w  Beaulieu założył 
pierw sze gniazdo sokole, druh Stefan Rejer, prezes 
Z. R. P., k tó ry  w  tym  czasie tutaj przebyw ał.

Poczem  prezes Okr. III zam knął uroczystość ha­
słem Sokołem „Czołem".

K R O N I K A
( Z E  Ś W I A T A ,  Z P O L S K I  I Z E  Z W I Ą Z K U )

OSTRZEŻENIE.

Zarząd O kręgu W ileńskiego komunikuje, że od 
pew nego czasu pewien osobnik nazw iskiem  Nowi­
cki H enryk w ystępując z ram ienia Sokolstw a, jako 
rzekom y organizator i legitym ując się sfa łszow a­
ną legitym acją sokolską w yłudza  pieniądze od po­

szczególnych Gniazd Sokolich, różnych instytucji 
i o sób

O kręg W ileński posiada w iadomość, że Nowi­
cki w  końcu listopada w yłudzał pieniądze w  Lubli­
nie.

Zarazem  zaznaczam y, że w  końcu ubiegłego 
tygodnia proszono Komendę Policji Państw ow ej 
w  W ilnie o zatrzym anie Nowickiego.
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POLACY W  AMERYKAŃSKIM SPO RC IE.

Na tam ach jednego z pow ażniejszych  pism am erykańsk ich  
ukazała  się n o ta tka  przeglądu a tle tycznego , p ióra p. M aury 
A ndrew s'a , trak tu jąca  o udziale i sile Po laków  w  am erykań ­
skim życiu sportow em . A utor, w  nader pochlebnych słow ach 
sk reśla  sy lw etk i poszczególnych członków  am erykańsk ich  
zespołów  a tle tycznych  pochodzenia polskiego, nie szczędząc 
im uznań i pochw ał za lau ry , jakie zdobyli na tern polu.

R zuciw szy  okiem  w szereg i klubów  sportow ych  w y ż ­
szych  uczelni w  całej A m eryce, pisze p. A ndrew s — nap o ty k a­
m y w yb itnych  g raczy  piłki nożnej P o laków  jak F. K irklew ski 
i C zachow ski z L afayette , Z akrzew sk i w  Fordham , W ilczew ­
ski w  boston , M ilew ski w  H oly C ross, R ychalski w  stanow ej 
rzkole Ohio, N iemiec i Po lesk i w  N otre Dame. Ci dw aj o s ta t­
ni, w edle zdania  au to ra , zasługują  na m iano rzeczyw is tych  
gw iazd św ia ta  a tle tycznego .

Z p ięśc iarzy  w ym ienia p. A ndrew s S tan isław a  K iczela 
i J. R yszkę. W  ubiegłych la tach  w ybitne  m iejsce w  hierarch ji 
g raczy  „basebalu" zajm ow ał St. K ow alew ski, dzisiaj 
na p ierw sze miejsce w  zaw odow ych  ligach am erykań ­
skich w ysuw ają  się nasi ro d acy  jak : G rabow ski, K om orow ski 
i W asilew s.d , w y traw n i g racze, k tó ry ch  technika zjednała 
im pow szechne uznanie.

W  zapaśn ictw ie oddaje au to r p ierw sze honory  Zbyszkom  
i M alcew iczow i, roku jąc tem u ostatn iem u szam pjonat w  nie­
dalekiej przyszłości.

Zdaniem  p. A ndrew s 'a  Polonja am erykańska  jest w  isto t- 
cie silnie rep rezen tow aną  w  am erykańsk iem  życiu sportow em . 
Udział nasz jest silny i w yb itny , znam ienujący ch a ra k te ry ­
sty czn ą  cechą narodow ą, am bicję, dzięki k tórej w ielu sport- 
sm enów  w ybiło  się, na niepoślednie stanow iska  w  kołach 
sportow ych .

PIER W SZY  PO LSK I SILNIK LOTNICZY.

W arszaw sk a  fab ry k a  m aszyn  „A via“ w ykonała  p ie rw ­
szy  polski silnik lo tn iczy  konstrukcji inż. Z aleskiego. Silnik 
„Avia W . Z. 7“ w ykonano  całkow icie w  w a rsz ta tach  fabryki 
i w y łączn ie  z k ra jow ych  m aterja łów . P osiada  on moc 8 
M. K., 7 cy lindrów  układu gw iazdow ego i pow ietrzne  chłodni­
ce. W  ten sposób now y silnik k ra jow ego  w yrobu  będzie mógł 
zastąp ić  sp row adzane do tychczas z zag ran icy  silniki szkolne 
słabej m ocy.

ODSŁONIĘCIE POMNIKA FRANCUSKIEJ BOHATERKI.

D nia 13 listopada odbyło się w  m ieście Lille w e Francji 
odsłonięcie pom nika w zniesionego ku czci Ludw iki de 
B ettignies, ofiary  pruskiej brutalności.

L udw ika de E ettign ies b y ta  k ierow niczką francuskiej 
służby w yw iadow czej, działającej na ty łach  arm ji n iep rzy ja­
cielskiej. Z organ izow aw szy  niew ielki oddział w yw iadow czy , 
o ddaw ała  nieocenione usługi sw em u dow ództw u, donosząc 
o w szelk ich  ruchach  w ojsk  w rogich . N iemcy, dostaw szy  ją 
w  sw e ręce, s ta ra li się g roźbą śm ierci zm usić do w ydania 
nazw isk  jej w spółpracow niczek . D zielna F rancuzka nie ulękła 
się jednak śm ierci, a w  odpow iedzi na g roźby  w ro g a  rzek ła : 
„Za to, że  w zbran iam  się w y d ać  nazw iska  poszukiw anych  
przez w as ludzi, grozicie mi śm iercią. Zabijcie mnie, ale do 
zd rady  mnie nie zm usicie!"

Pom nik p rzed s taw ia  m łodą kobietę, w p atrzoną  orlim 
w zrokiem  w dał, a  u stóp jej k lęczy  żo łn ierz  francuski, jakby 
dziękując bohatersk ie j kobiecie za ocalenie sw ą  ofiarną 
służbą ty lu  m łodych żyć.

Na czele kom itetu, k tó ry  zajm ow ał się w zniesieniem  
pom nika s ta ła  genera łow a W eygand , a  honorow ym  prezesem  
był gen. Foch.

SPROSTO W AN IE.
W  num erze 24 „Sokoła" z ub. r. zak rad ła  się pom yłka, 

um ieszczono bow iem  pod a rtyku łem  „T w órzm y żeńskie 
gniazda sokole" podpis W ład y s ław a  Sm olińskiego, pow inien 
zaś być podany podpis W ład y s ław a  Sam olińskiego, P reze sa  
D zielnicy P om orskiej, co niniejszem  prostu jem y.

OD REDAKCJI.
Niejednokrotnie już zwracaliśmy się z w ezw a­

niami do druhów, aby nawiązywali jaknajbardziej 
bezpośredni kontakt z „Przewodnikiem , niejedno­
krotnie nawoływaliśmy do zacieśnienia węzłów 
łączących pismo nasze z czytelnikami, gdyż wtedy 
tylko „Przewodnik41 dobrze może spełnić swoje za­
dania. W ezwania „Przewodnika4 nie przeszły bez 
echa. Zrozumienie, czem jest własne pismo, rośnie 
w śród sokolstwa z dniem każdym. Świadczą o tern 
coraz liczniejsze korespondencje z Dzielnic, Okrę­
gów i Gniazd, świadczy o tern rozrastający się 
w „Przewodniku44 z każdym dniem dział „Z życia- 
Sokoła44. Pragnęlibyśmy, aby ten dział stał się jak- 
najbardziej żywy, aby obrazował wszystkie nasze 
wysiłki, dlatego też w zyw am y w szystkie Dzielnice, 
Okręgi i Gniazda do nadsyłania nam jaknaliczniej- 
szych sprawozdań, do zasilania nas wiadomościami 
i artykułami oraz do powiadamiania nas o mających 
się odbyć uroczystościach lub zabawach, abyśmy 
mogli odpowiednie wzmianki zapowiadające je za­
mieszczać w „Przewodniku . Zaznaczamy, że a rty ­
kuły nadesłane na dziesięć dni przed wyjściem nu­
meru mogą zostać jeszcze umieszczone _w piśmie. 
Również ważną spraw ą są fotografje, które przed­
stawiają tern większą w artość o ile ilustrują życie. 
A więc prosimy przedewszystkiem o fotografje za­
wodów gimnastycznych, lekkoatletycznych, boisk,
sokolni i t. p. , . . ,

Niedość jednak tego, pismo, aby moc istnieć 
i rozwijać się, musi mieć nietylko oparcie moralne, 
ale i materjalne o swych czytelników-prenumera- 
torów. Obowiązkiem więc każdego Gniazda jest 
nietylko abonowanie pisma, jak to określa uchwała 
Zarządu Związku, ale na każdym z druhów ciąży 
moralny obowiązek zaprenumerowania naszego 
„Przewodnika'4. Jest nas Sokołów ponad 100.000 dru­
hów w Polsce, gdyby choć połowa z nas opłacała 
prenumeratę „Przewodnika44, stworzylibyśm y pis­
mo wielkie. Zdobądźmy się więc na wysiłek i w zro­
zumieniu tego, czem jest w łasny organ, poprzyjmy 
w szyscy materjalnie wysiłki Przew odnictwa 
i Redakcji.

W ydawnictwo „Przewodnika44 musi uregulo­
w ać sprawę wysokości nakładu, w zywam y więc 
druhów, aby w  ciągu najkrótszego czasu nadesłali 
zgłoszenia na prenumeratę. W  ten sposób spełnią 
jeden ze swych sokolich obowiązków i to obowiąz­
ków względem siebie i swej organizacji.

WYDZIAŁ DOSTAW SOKOLICH
W arszaw a, N ow y-Św iat 40

Stale jest zaopa trzony  w  następu jące p rzedm io ty :

Ubrania ćw iczebne przepisowe
w ielkości 2 3 4

Ł Koszule b iałe po z ł. 3.— 3.30 3.70 4.— 4.30 
2. Spodenki^ długie „ 8. _  8.75
3# „ k ró tk ie  M 2.30 2.60 2 .\
4 , Satyna karmazynowa na koszule po Zł.
^  piaskowa, na ko^7nip nnin_

~ na KOSZUie
piaskowa na koszule polo- 

w e i ua podszew ki do mundurów

O . / U  1 .   “ł.O U

9.75 10.50 11.25 
2.90 3.20 3.50 

3.00 m tr.

3.00 m tr.

6. Sukno na m undury gatunek  I . „ 17.00 m tr.
9. D relich na ubran ia  p rzysposo­

b ienia w ojskow ego gatunek  I . . „ 2.35 m tr.
10. D relich na ubran ia  p rzysposo­

bienia w ojskow ego gatuńek  I I . . 1-90 „
11. U bran ia  drelichow e z sokolikam i

gatunek  I dla P . W ................................   20.00
12. U bran ia  drelichow e z sokolikam i

gatunek  II d la P . W ..............................  17.00
13. Koszule k arm azynow e . . . .  11.50
14. „ p i a s k o w e .........................  .. 12.00
15. C zapki sukienne . . . . . .  „ 6.25
16. „ d re lichow e...................................  3.75
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17. Sznu ry  do m undurów  z nara­
m iennikam i .........................................

18. T aśm a do munduru kom plet
19. Guziki s k ó r z a n e .......................
20. Sokolik i na szp ilce  . . . .
21. „ na zakrętkę . . ■
22. „ do k o łn ierzy  dla oddz

p rzysposób , w o jsk o w eg o  . .
23. N arożniki do k o łn ierzy  dla oddz  

p rzysp osób , w o jsk o w eg o  . . •
24. S o k o ły  na sa ty n ie  odznaka  

za w o d n ik ó w  ...................................
25. Spinki do koszu li karm azynow ej
26. „ na a g r a f c e .......................
27. Kokardki do sok o lik ów  . . .
28. Ż etony Zlotu W a rsza w sk ieg o  

z 1921 i 1925 r................................PO
29. P ióra  do czap ek  . , . . ■
30. O dznaka dla cz ło n k ó w  P rzew ó d  

ż a rz . G niazda, O kręgu i D ziel
31. O paski z  galonem  srebrnym

G niazd ow e ...................................
32. O paski z  galonem  srebrnyn

O k ręgow e ...................................
33. O paski z  galonem  srebrnyn

D zie ln ico w e
34. O paski n a szy te  tasiem ką przy  

b oczn ych  . . . . • • • •
35. G alon sreb rn y  15 m /m  szerok

10 m /m  „
36. „ „ 5 m/m szerok
37. P a sy  s k ó r z a n e .............................
38. P lecak i ........................................
39. M anierki szk lane . . .
40. P antofle  gim n. b rezen to w e  na 

skórzanej p o d eszw ie  . . . .
41. P antofle  sk órzane na skórzane

p o d eszw ie  .................................
42. T ab lice  kroju m undurów  . .
43. P ieczą tk i k au czuk ow e gniazdo  

w e  i o k ręg o w e (okrągłe) po 
n a g łó w k o w e  do korespondencji

44. P ieczątk i: prezes, naczelnik, s e ­
kretarz p o ........................................

D la oddziału  konnego

45. P rop orczyk i na lance
46. „ na kołn ierze
47. G w iazdki z ło te  pó .

para

3.75 i 4.75 
4.20 
0.09 
0.50 
0.70

0.60 para

0.20 „

1.40
1.00
1.00
0.35

0.50
od 0 .25 1# 1.60

1.00

2.50

3.50

4.50 

2.00
2.50 Mtlr 
2 .—  „
1.50 „ 
8.00

12.50
2.00

od 5.50 4« 7-50

12.—
1.—

5.00
6.00

1.50

3.80
— .30
— .40

Dla druhen

48. K ostjum y dam skie o b o zo w e  blu­
za, s p o d n i e .........................................

49. K apelusiki sukienne granatow e „
50. T ablice kroju m undurów  . . . „
51. Sukno gran atow e gatunek I . . „
52. „ „ „ 11 . ■ „
dostarczam y ró w n ież  w sze lk ie  artykuły

17.00 
5.50 
0.80

16.00 metr
9.60 „

sp ortow e,
P rzybory  i p rz y rząd y  gim n astyczn e .

C eny rozu m ieć  n a leży , loco  W a rsza w a , bez opak ow a­
nia. P r z y  zam ó w ien ia ch  prosim y n a d sy łać  zadatek  10 
proc. w  znaczk ach  p o cz to w y ch  lub w p ła tę  przez P . K. O., 
a reszta  pobrana zo sta n ie  przez za liczen ie  p o czto w e. 
G otów kę prosim y  w p ła ca ć  na konto c ze k o w e  P . K. O. 

Nr. 5,582.
P rosim y  o dokładne i c zy te ln e  podaw anie sw o ich  adre­

só w  z w y szczeg ó ln ien iem  p o czty , u licy  i n-ru domu.

WYDZIAŁ WYDAWNICZY ZWIĄZKU
posiada na sk ład zie  następujące w y d a w n ic tw a  i druki 

Z w iązku i po leca  gniazlom :
DRUKI.

D eklaracja p rzyjęcia  na członka sz t ............................— .04
„ (o św ia d czen ie) na członk a (P . W .) szt. — .04 

D yp lom y dla za w o d n ik ó w  ew . cz ło n k ó w  honor.
w ym iar w ię k sz y   ....................... I.—

D yp lom y dla za w o d n ik ó w  w ym iar  m niejszy  . . — .50
Karta osob ista  sp raw n ośc i f i z y c z n e j .......................— .10
K w itarjusze do sk ład ek  (w  arkuszach) arkusz

10 k w i t ó w ............................. ..... .................................. — -05

L egitym acje cz ło n k o w sk ie   ....................................... — .04
R aporty g n iazd ow e (m iesięczn e) . . . . . .  — .05

(roczne) s ta ty s ty cz n e  . . — .03 
„ „ o k ręgow e (roczne) . . . — .05

W Y D A W N IC T W A .
a) S ta tu ty  i regulam iny.

Statu t T o w a r z y s t w a .........................................................  — .20
Z w i ą z k u    , — .20

Zbiór regu lam inów  sok olich      . 1.—
Regulam in za w o d ó w  i p o c h o d o w y ....................... — .60

„ sta ły c h  drużyn sokolich  . . . .  — .75
„ organizacji s o k o l i c .............................................— .50

P rogram  w y ch o w a n ia  fizy czn eg o  i p rzy sp o so ­
bienia w o j s k o w e g o ....................................................— .50

M usztra z w a r t a .........................................................  — .60
b) Inne w ła sn e .

B o le s ła w  C hrobry (w  d z iew ięćse tn ą  roczn icę
koronacji) ..................................................................... 2.—

H am burger, Ć w iczen ia  z oporem  w sp ó lćw ic z ą -
cy ch  w y d . 2 - g i e ......................................................... — .80

Janow sk i, N asza  o j c z y z n a ........................................  1.—
K łoś Cz. dr. T ab lice  do obliczania w y c z y n ó w

w  biegach, skokach i rzutach . . . . . .  — .60
O rłow icz  M. dr. Ilustrow any przew odnik po 

P o lsce  (szlakiem  w y c ieczk i so k o łó w  P olskich
z A m eryki) opr..................................................................... 3.50

P ortret ś. p. naczeln ika Z w iązku A ntoniego Dur­
sk ieg o  z  p r z e s y ł k ą ....................................................  1.50

Roczniki P rzeg lądu  S o k o leg o  z 1922 i 1923 r. po 3.—
„ P rzew od n ik a  G im n astyczn ego  z  1924 r. 4.- -

„ „ z  1925 r. 5.—
„ „ „ z 1926 r. 6.—

D odatek T ech n iczn y  oddzieln ie  (bez Nr. 1 i 2-go)
1925 r o k .................................................................................. 2.—

D odatek T ech n iczn y  oddzieln ie 1926 rok . . . 2.50
S o k o le  s ło w n ic tw o  g i m n a s t y c z n e .............................— .30

c) O trzym ane do sp rzed aży .
B obk ow sk i Al. P odręczn ik  narciarski w yd . 11

r o z s z e r z o n e ............................................................................ 4.50
Bukh N iels, G im nastyka p o d sta w o w a  w  sp o lszc z e ­

niu dhów  J. F azan ow icza , P o w id zk ieg o
W o lsk ieg o  ............................................................... 6.—

Cenar E. D rążek  (sy stem  zesta w , ćw iczeń  . . 1.50
„ G im nastyka szkolna  i g r y ....................... 3.—

D urski A. P o ręcze , lekcje praktyczne . . . .  1.50
D z ięd z ie le w icz  A. Zadania so k o ls tw a  polsk iego

(credo  s o k o l s k i e ) .......................................................... 1.—
H am burger A. Koń w szerz , ć w icz en ia  na koniu

koźle i s t o l e ............................  1.50
H am burger A. W sk a zó w k i do g im nastyk i w y c h ó w . 1.70 

„ W zo ry  ig rzy sk  i piram id . . . .  3.30
Hum en W ł. P iłka  r ę c z n a ........................................  — .50
Instrukcja strze leck a  (dla funkc. policji państ.) . 3.—
K łoś Cz. dr., Lekka a t l e t y k a ............................   . . 3.—

„ S ok ó ł P o lsk i rocznik  1926. (z a w ie ­
ra w ie le  m aterjału inform acyjnego) . . . 3.—

O becne zadania  s o k o l s t w a .........................................— .60
O brazy  do ć w icz eń  w o ln ych , lancam i, m aczu ga­

mi, kosą, toporkiem  i na przyrządach  po . . 1.—
O brazy —  nuty do ty ch że  p o ............................. 1.—
P ia seck i, Z ab aw y i g ry  r u c h o w e .................................... 2.50

„ i Schreiber, H arce m ło d z ieży  polskiej . 3.75
P o la k iew icz  St. dr., Igrzyska  VIII O lim pjady.

P a ry ż  1924 r. oraz D zieje olim pizm u w  za ­
ry sie  275 ill. 36 tabel . . . . . . . . .  28.—

Sikorsk i W ., S y stem  L inga w  z a ry s ie  . . . .  5.—
„ G im nastyka cz. I. M etodyka ć w i­

czeń  g i m n a s t y c z n y c h ..................................................... 5.20
Tórngren, P od ręczn ik  g i m n a s t y k i ....................... 12.—
W ey ssen h o ff Jan dr., Sztuka g r y  w  piłkę nożną

k a r t o n ............................................................ ... 6.40
W ola ń czy k  Mar. dr. K atechizm  sokoli . . . .  — .50 

„ M acierz Sok o la  w  60-cio
letnim  rozw oju  (1867 —  1 9 2 7 ) ............................. 5.—

„ Z biorow e do kilku ...................................4.—  i 5.—
D o sta rcza m y  ró w n ież  i inne w y d a w n ic tw a  po cenach  

k ata logow ych .

P ien iąd ze  n a leży  w p ła ca ć  na konto P . K. O. Nr. 3852 
za p rzesy łk ę  broszurek dolicza  s ię  5 proc. cen y  kata­

logow ej, n ie  mniej jednak jak gr. 5.
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